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(zialaz sprzedaży niektórych dzienników po trafi- 
kac1*. Stronni Lwa sejmowe. — Decentralizacja 
kolei żelaznych. — Do sprawy albańskiej. Iu- 
terw —w z B. Petrowiczem. Antianstrjacka ma­
nifestacja w lassach. W. AUy. Ztg. o szkole 

czesi iej w Wiednin.)
a ' wcz?ra.ifzego Kurj"'-a Lwowskiego dowie- 
dziei imy się, ie namiestnictwo zakazało sprze­
daży pojedynczej po trafikach Sztand u u, Stra- 
enu-y, [>jibła Krakoicskieg , Głosu wolnego, Ku- 
*]era , wowsh°go i Różowiło Domina na pod­
stawie t j samej interpretacji usmwy, którą za­
stosowało namiestnictwo dolno-austrjackie zaka­
z i ^ S*‘)rzp^azy ł'° trafikach Tagblattu i Yor-

My już wówczas ową interpretację uważa­
liśmy za dowolną. W pi awdzie do sprzedaży 
dzienników potrzeba było zawsze przyzwolenia 
władzy dotyczącej, ale tego przyzwolenia nieod- 
mawiano nikomu, kto dawał rękojmię, iż p.zy 
tej sposobności nie będzie sprzedawał skonfisko­
wanych numerów gazet lub zakazanych dzien­
ników, i nie robiono przy tern żadnej różnicy, 
co do barwy pisma. Wszak nad wszystkiemi 
dziennikami czuwa c. k. policja i c. k, pivku- 
ratorja, i konfiskuje każdy numer, w którym 
znajdzie artykuł podejrzany, o jakieś przekro­
czenie ustaw. Zdawałoby się, iż tylko wtedy 
i >głoby nastąpić cofnięcie przyzwolenia sprzę­
t y ,  gdyby trudniący się nią, stracił zanfanie 
władz, puszczając w obieg i skonfiskowane i 
zakazane pisma. Naturalną rzeczą byłoby, 
gdyby wtedy nadużywającemu koncesji, cofnięto 
ją  zupełnie, ale cofnięto ogólnie, co do wszyst­
kich dzienników. Jeźli zaś cofa się koncessję 
tylko co do jednego lub drugiego dziennika, to 
jestto aż pres,' politycznej natury, aby i ibo 
zniewolić te dzienniki do zmiany kierunku, 
albo do zaniechania dalszego wydawnictwa.

Każda podobna presja polityczna wtedy da 
się ze stanowiska rządu zrozumieć, jeśli się nią 
cel zamierzony osiąga. W przeciwnym razie 
staje się nietaktownością polityczną, chociażby 
Postępowanie było na as ta w ; oparłem.

Inne są stosunki dziennikarskie w Wiednia, 
a inne we Lwowie. Tam Tagblatt i Yorstadtztg 
opierały głównie swe istnienie na sprzedaży po­
jedynczych numerów. Zabronienie s_ izedazy po 
trafikach mogło ich byt podkopać. We Lwowie 
Przeciwnie dzienniki, osobliwie codzienne głć 
wnie utrzymają się z prenumeraty. Sp» .edaż 
Pojedynczych numerów jest tak m ała,. iz zale­
dwie dwndziestą lub trzydziestą a nawet pięć- 
.[*iesiątą część ilości prenumrr atow wynosi. O 
de nam są tutejsze stosunki dziennikarskie zna- 
ne> to zakaz, wydany przez namiestnictwo do- 
tfchąć może tylko pisma: Sttm dar, Strażnica i 
Qło» Wolny, bo te głównie opierały się na 
^Ptzelaży pojedynczych numeiów. Wszystkie zaś 
lfthe dzieni ki, nawet niedotknięte zakazem, 
““cgą się dobrowolnie zrzec prawa sprzedaży 
P?jedytczych numerów po trafikach i nie po- 
ni°są ztąd żaduej prawie szkody.

*
. W sprawie decentralizacji zarządów *.ole- 
ł®^ych podaje czasonismo fachowe Oesterr.

msenbahn-Ztg. następujące uwagi: „W o- 
“p n ic h  tygodniach zajmowały się wiele cżaso- 
zW^a 1 koi'PG*acje sprawą, którą ująwszy pod 
PnwA^e miano, nazwano decentralizacją kolei. 
wvh t d? teg0 dały zdania wypowiedziane przez 
bistoś -6 * wPlywowe stanowiska zajmujące oso- 
nych a naznaczaj4ce przeniesienie central - 
jako K ^ d ó w  kolei galicyjskich do tego kraju 
domoś?rdzo b^ zk ê urzeczywistnienia Te wia- 
mu8i s'1 wycbo(lzące od osób, których słowom 
miotu le nadawać znaczenie, a dotyczące przed- 
dyskusiR61̂ 'wszorzędnej wagi, wywołały ożywioną 
kim s J l -  w. Prasie, wniosek w niższo-austrjac- 

łmie i debatę w Radzie miejskiej w Wie­

dniu, w których wpływ podobnej administra­
cyjnej zmiany na system kolei, na siły obronne 
monarchii, stosunki Wiednia i prowincji Niż­
szej Austrji szczegółowo omawiano. Równocze­
śnie udała się deputacja Rady gminnej wiedeń­
skiej do prezesa ministrów i ministra handlu 
celem zasiągnięcia autentycznych wiadomości o 
rodzaju zapowiedzianej decentralizacji. Ze wszy­
stkiego, co doszło dotąd do wiadomości publi­
cznej. niepodobna nawet, wyobrazić sobie zary­
sów przyszłej organizacji •ządowycu kolei ga- 
icyjskich; niewiadomo czy tylko wyższe urzęda 

ruciiu (zarządy ruchu) mają mieć siedzibę w 
Galicji, czy też tamże mają istnieć jeneralne 
dyrekcje, niewiadomo zarówno jaki poszczegól­
nym urzędom zamierzano dać zakres d^.ałania, 
a to właśnie jest najwaźniejszem, podczas gdy 
sama nazwa urzędu jest rzeczą obojętną. Zna­
jomość tych okoliczności jest niezbędną skoro 
się chce krytykować, a tej dotąd nikt nie po­
siada. Dyskusja publiczna ogranicza się zatem 
do przypuszczeń i domysłów, różnych w miarę 
stronniczego stanowiska osób. Naszem zadaniem 
nic jest śledzić czego się spodziewać lub oba­
wiać należy, co przypuszczać lub czego nie na­
leży przypuszczać; musimv raczej oczekiwać na 
wiarogodniejsze czynniki, aby sprawę osądzać, 
której rozstrzygnięcie ma ogromną doniosłość i 
którego wszystkie koła monarchii z wytężoną 
uwagą oczekują".

Wiedeński korespondent D j.Ro.n., pan Al­
fred Szczepański — nie zaś jakiś członek koła 
polskiego, jak utrzymuje Kurjer Lwowski, donosi 
w tej sprawie: „że dla galicyjskiej sieci kolei 
żelaznych z powodów geograficznych i handlo­
wych może być we Lwowie tylko pewna ekspo­
zytura dyrekcji jeneralnej, właściwe ra* jej a- 
gendy będą miały siedzibę w Krakowie. Należy 
się spodziewać, że lwowskie dziennikarstwo nie 
dopuści, ażeby z powodu tego odezwał się we 
Lwowie jaki zaściankowy, lokalny patrjotyzm, 
Tutaj rozstrzygają tylko względy służby, han­
dlu i połączeń kolejowych, a po części woj- 
skowe“.

Zastanawiając się nad ugrupowaniem stron­
nictw w przyszłym sejmie polemizuje Gaz. Krak. 
z wyłuszczonemi przez nas poglądami na. ten 
przedmiot i pisze : „Gazeta JSarodowu wysuwa­
jąca zawsze naprzód względy narodowe, naj­
częściej niestety same ich liche pozory, gdy da­
ła ku zdumieniu naszemu, dowolny całkiem o- 
braz przyszłego sejmu, wedle szablona frakcyj­
nego poprzedmąj Izby, potem musiai się pn - 
knać, że nie jest zadowołnioną z ustroju frak- 
cyjnego, jaki sama naszkicowaia. u tx i  zamiast 
nawoływać do ugrupowania wedle dążeń głęb­
szych, wedle szerszych programów narodowych, 
które bjnajmnie ni ryklnczają spraw choćby 
najdrobniejszych, lecz przeciwnie wznosząc się 
na nich, nadają im siłę organiczną ; powiada 
ona, że ani stosunek do rząd- austrjaekiego, ani 
dążenia narodowe nie mogą być podstawą do 
ugrupowania stronnictw w sejmie, ale sprawa 
drogowa, gminną etc. Mówiąc to albo ten or­
gan dobrowolnie zamyka oczy na znaczenie 
sprawy gminnej, drogowej, albo też umyślnie 
nie chce, aby jakikolwiek kierunek narodowy 
wybitny, kierunek mogący kraj cały objąć i 
poruszyć całą ludność, ćaleko nawet pozt, kra­
jem w sejmie się wyłonił i bezwiednie dąży do 
pełnej bezpłodności sejmu w kwestjach gmin­
nych i drogowych nawet. Nie mówimy już wca­
le o tem, że gdziekolwiek istnieje system re­
prezentacyjny, lab choćby cień jegc tylko, kwe- 
stja stosunku do rządn i osób rzą< Lcych bę­
dzie zawsze najżywszą, bo prakt, czme najdo­
nioślejszą, wpływającą na wszystkie tak zasa­
dnicze jak dodatnie sprawy — nie obcą przeto 
ugrupowaniom sejmowym. Cóż dopiero u nas, 
gdzie ten rząd... tak rozmaicie przez witln jest 

  • - i)aiej zaś pisze Gamtupojmowany i oceniany 
K r a k o w s k a : _ ,

„Albo sejm galicyjski jest najwyższym _or­
ganem polityki krajowej i narodowej — i w

takim razie stosunki w nim ukształtować się 
muszą, jak na całym świecie, gdzie istnieją ce­
le publicznego życia, albo nim nie jest — w ta­
kim razie schodzi do znaczenia obszerniejszej 
Rady powiatowej, i nie rozumiemy, jakim spo­
sobem może być podstawą i wskazówką dla ro- 
lityki naszej narodowej w Wiedniu i na świę­
cie w ogóle. W każdym razie wołać, lub pod­
dawać się nawet grupowaniu iral cyj sejmowych 
na podstawie cząstkowych intern < w klas spo­
łecznych, lub też luźnych przekonań — to ro 
bota rozkładowa, do której nie pojmujemy, jak 
można podawać rękę. “

Na te wywody odpowiadamy, że autor ich 
nie zna rzeczywistych w sejmie i po za sejmem 
istniejących u nas stosunków a en, kto owe u- 
wagi powtarza, i cieszy się, że n.oy Gazeta Na­
rodowa „pobitą została1*, także nie rozumie rze­
czy. Najpierw bowiem powtórzyć musimy, że w 
Galicji nie mogą tworzyć się stronnictwa poli­
tyczne na tle stosunku do rząaa. byłoby to mo- 
żliwem tylko w takim razie, jeżeliby wobec sej­
mu galicyjskiego stał rząd galicyjski. Wiadomi 
jednak może Gazecie Krakowski'j - Kurjer owi 
Lwoweniemu, że tak nie jest rząd jest rządem 
państwowym, rządem austrjackim, . :c jest on 
zawisłym li tylko od stronnictw, w Radzie pań­
stwa istniejących, nie zaś od jtrouu :tw w któ­
rymkolwiek sejmie prowincjonalnym. Ztąd też 
wynika, że w tychże sejmach nie mogą tworzyć 
się stronnictwa na tle stosunków do każdocze- 
snego rządu austrjaekiego. t  tak np. teraz wszyst­
kie stronuictwa polskie w _iaszym sejmie muszą 
popierać rząd teraźniejszy w walce jego ze 
stronnictwem centralistycznem i jego sojuszni­
kami. Gdyby zaś przyszedł do steru we Wie­
dniu rząd centralistyczny, to w tal m razie 
Wszystkie nasze stronnictwa zwróciłyby się 
p r z e c i w k o  tema ministerstwu — zaś ani w 
jednym ani w drugim wypadku i .e zmieniłyby 
się stosunki stronnictw snj nowych pomiędzy so­
bą, gdyż stosunek do rządn nie może mieć nic 
wspólnego z istotnemi znamionami programów 
naszych stronnictw. Program} te muszą opierać 
się na grancie zasad narodowej polityki i na 
fundamencie spraw krajowych.

Również bez znaczenia jest zarzut, jakoby 
sejm został w ówczas zdegradowany do racze ­
nia „rozszerzonej Rady powiatowej", gdyby w 
nim tworzyły się stronnictw?* na podstawie sta­
nowiska, jakie one zająć zamierzają wobec ró­
żnych zadań ustawodawczych tejmu — jak np. 
wobec rejormy administracji, ist&wy drogowej, 
ustaw szkolnych itd. Wsz 'c-L : inaczej być nie 
może. To lub >we stronnictw-mene mieć ogól­
ne Lu--ały jakie mu się podobaj lecz r  sejmie pi 
tem je sądzić będą, w jaki SpOTob ono stosować 
zechce p r a k t y c z n i e  swoje zasady wobec 
stojących na porządku dziennym zadań ustawo­
dawczych. Bo w sejmie tworz^ iię stronnictwa 
nie dla lysput nad programami, lecz do czynu, 
czyli mówiąc prozaiczniej — dla roboty. A o- 
czywiście, że sejm tylko t&kiemi robotami może 
się zajmować, które na mocy statutu krajowego 
leżą w zakresie jego kompetencji ustawodaw­
czej.

Szanow ny nasz antagonista ma ochotę pro­
cesować się o to, czy stronnictwa mają tworzyć 
się „w sejmie** czy „w kraju*4? Wyznajemy, że 
dla nas podobny spór wydawałby się czystą 
stratą czasu, bez żadnego znaczenia. Powtórzy­
my bowiem własne jego słowa-, albo sejm jest 
reprezentacją kraju, albo nią nie jest! Jeżeli 
jest, to w takim razie czyz fife byłyby stronni­
ctwa sejmowe odbiciem istniejących w k r a j u  
stronnictw, albo też biorąc rzecz odwrotnie, czy 
stronnictwa, istniejące w kraju, nie miałyby w 
s e j m o w y c h  klubach tylko prawowitej repre­
zentacji swojej, swojego organu do praktyczne­
go wykonywania ich programów? Jak bez 
chmury nie będzie deszczu, a bez ognia dymu, 
tak też bez stronnictw w kraju nie mogą wy­
twarzać się stronnictwa w parlamencie; parla­
mentarne koterje są tylko emanacją, wyrazem 
istniejących w masie ludności różnic opinii i 
programów.

Jeżeliśmy powiedzieli, że miarą (kriterjam) 
rozdziału stronnictw w sejmie naszym jest go­
towość pociągjięcia szlachty w większym lab 
mniejszym stopniu do czynnego wsnółudziału w 
obowiązkach administracji lokalnej, i do wyni­
kających ztąd ciężarów, wypowiedzieliśmy tyl­
ko to, co jest faktem rzeczywistym. Podług in­
teresu stanowego szlachty i zajmowanego wobec 
niego stanowiska dzielą się bowiem istotnie na­
sze kluby sejmowe. Konstatując to, nie mówi­
my, że  t a k  b y ć  p o w i n n a  o, lecz ta  okoli­
czność — niestety, nie zmieni* faktu, ż e . t al r ,  
j e s t a n i e i n a c z e j.

** *
Paryski korespondent Ftsier Lloyda miał 

Iłuższy interwiew z czarnogórskim ministrem 
B. Petrowńrem, który streścił w telegramie jak 
następuje: Książę czarnogórski przyjechał tu 
incognito pod nazwiskiem Petrowicza i stanął 
w „Hotel Continental*4. Jutro odwidżi Grevy’e- 
go i naszego ambasadora. Prezydent ministrów 
Hożydar Petrowicz, który towarzyszj księciu, 
przyjął mię z największą uprzejmością i na! 
wszystkie moje pytania bardzo grzecznie odpo­
wiadał. Książę zabawi ośm dni w Paryżu. Przy­
jechał tu aby odpocząć, uroczystości bowiem ko­
ronacyjne w Moskwie mocno go znużyły. Ztąd 
pojedzie przez Wenecję i Tiyest do Kotaru. Pe­
trowicz ubolewał nad ostainiemi nieporozumie­
niami w piosie, które szeroko opisywały pisma 
austrjackie i twierdził, że stosunki księztwa z 
Austrją nigdy nie byiy przyjażniejsze, jak te­
raz. Co do bieżących kwestyj ma być zupełne 
porozumienie. Z Moskwy powracał książę do 
Cetynji na Wiedeń w najściślejszem incognito i 
dlatego nie zajechał do bnrgu. Hr. Lalnokye 
mu oświadczył książę, że pomimo znużenia, cUce 
pojechać do Ischl i złożyć cesarzowi wizytę 
dziękczynną, teL jednak dał mu do zrozumienia, 
że w danych okolicznościach cesarz nie przyj­
mie tej ofiary. Książę Nikita czarnogórski za­
pewnił hr. Kalnokyego o swem przywiąza­
niu i wdzięczności dla cesarza austrjackie- 
go, który przy każdej sposobności obsypuje go 
dowodami przychylności i przyjaźni. Rządy obu 
krajów także są w przyjaźnycl stosunkach. Co 
do sprawy albańskiej po* iedzi ał minister, że 
12 znakomitych Albańozyków przybyło do gra 
nicy czarnogórskiej i prosiło o przepuszczenie 
ich do Wiednia z prośbą o interwencję ausrjac- 
ką. W ich interesie doradzano im, żeby po­
przednio zgłosili się z poddaniem u władz tu­
reckich, w przeciwnym bowiem razie nie mie­
liby poco wracać; czy to uczynili, czy pojecl.au 
do Wiednia o tem Petrowicz nic nie wie.'Życzy 
.lobie uspokojenia Albanii, Turcja bowiem chce 
lojalnie dotrzymać zobowiązań względem Czar­
nogóry. Na zakończenie dodał jeszcze Petro 
wicz, że książę szczególnie sympatyzuje z Wę­
grami dla ich rycerskiego charakteru."

Dnia 18. bm. odbyło się w Jassach uroczy­
ste odsłonięcie pomnika Stefana Yielkitgo, któ­
re dało powód do antiaustijackiej demonstracji. 
Gdyby ta  demonstracja zrobioną była przez ja­
kich lieznanych ładzi, nie przywiązywalibyśmy 
do niej wielkiej wagi, pi obrzmiałaby ona bez 
echa jak tyle innych, ale demonstracja ta  odby­
ła się na bankiecie, na którym były obecne po­
lityczne znakomitości, mężowie staną i król Ka­
rol. Więcej jeszcze — owe znakomitości z kró­
lem na czele, wzięły w niej główny udział. To 
nadaj< jej polityczne znaczenie, a kto wie, czy 
nie będzń przedmiotem dyplomatycznych docho­
dzeń. Austrji pozostają dwie drogi do wyboru, 
albo pogardliwie jnorować to, co się stało, jak 

jnoru* silny mężczyzna odgrażanie się małego 
chłopaka, albo zażądać dyplomatycznego zado- 
syćuczynienia. Zdaje się, że Austrja obierze 
pierwśzą drogę, draga bowiem zadaleko zapro- 
wadzićby mogła. Jakiego rodzaju była ta anti- 
austrjacka manifestacja na bankiecie, w którym 
wżięło udział przeszło 500 osób, najlepiej obja­

śni nas sprawozdanie, umieszczone w piśmie 
hdependance Boumaine. Brzmi ono:'

„Szereg toastów zakończył p. Piotr Gradi- 
steano zdrowiem nieobecnych, a  więc naprzód 
królowej, która jako kobieta z takiem poświę­
ceniem działała dla sprawy narodowej, dalej 
nieobecnych ministrów, wreczcie, — a to two­
rzyło punkt kulminacyjny jego mowy — sio­
strzanych prowincyj naszego królestwa, Buko­
winy, Siedmiogrodu i Banatu, których niestety 
brak między klejnotami naszej korony, ale które 
kiedyś do niej przyłączone zostaną. „Korona 
twoja, sire , jest piękną, rzekł zwróciwszy się 
do króla, ale brak jej kilka pere ł; oby one pe­
wnego dnia wzbogaciły twą koronę !u Król po­
wstał, trącfł się kieliszkiem z p. Gradisteano, 
z uśmiechem uścisnął go za rękę i opuścił salę 
wśród radośnych okrzyków 500 gości. Po ban- 
kiecie entuzjazm doszedł do kulminacyjnego 
punktu. Wszyscy delegaci udali się przed pałac 
królewski i stanęli pod balkonem do tańca na­
rodowego „hora". Ku powszechnemu zdziwieniu 
król zszedł na dół, wstąpił w koło i wziął 
ndział w tańcu.

Jak  widzimy z tego opisu manifestacja ta 
była dosyć śmieszną, a najkomiczniej musiał 
wyglądać król, tańczący na ulicy pod balko­
nem własuego pałacu wśród okrzyków ludności. 
Może stanie się przez to popularniejszy, ale czy 
zyska na powadze wątpić należy. Ta właśnie 
śmieszna strona manifestacji pozwala Austrji 
zbyć ją pogardliwem milczeniem.

* **
Do ilustrs cyj prawa a raczej bezprawia 

międzynarodowego w blisko 100-letnią rocznicę 
ogłoszonych przez francuskie zgromadzenie na­
rodowe „praw człowieka" niech posłuży tocząca 
się właśnie krwawa sprawa w Albanii. Książę 
czarnogórski zauważył, że przy facjendzie o te­
ry torjnm Dulcigno pokrzywdzono go o 3600 
hektarów. Po dłuższej naradzie ofiarownje n u 
komisja turecka w swojej wspaniałomyślności 
terytorjnm Zem i ziemie pokoleń Hottów i Ka- 
stratów, rozumie się bez zapytania się ludności 
tam zamieszkałej, o ileby taka zmiana rządu 
ich życzeniom odpowiadała. — Na stanowcze 
oświadczenie tych pokoleń, że o tem ani sły­
szeć nie chcą, otrzymuje Hafiz basza, pogromca 
Serbów z pod Aleksinacza, od samej Porty, 
zwierzchniczki Albanii, zlecenie oddania pomie- 
nionych terytorjów nowemu władzcy. Hafiz ba­
sza pospieszył tedy zawiadomić pełnomocników 
Czarnogóra ' ’h, żeby przyszli i zajęli przyznany

nabytek. a dre sokoły Czarnej góry odpo­
wiedzieli mu, że kraju tego nie zamierzają sami 
zabrać, lecz że trzeba im go oddać. Na zapyta­
nie, jak ma dalej sobie postąpić, otrzymuje od 
Porty polecenie zadość uczynić żądania Czar­
nogóry kn czemu przekazano mu 7 batalionów. 
Jak  trafnie a przytem dowcipnie zcharaktery- 
zował tiafiz basza swoje w tej sprawie położe­
nie jakoteż i sprawę samą, posłuży niniejsze 
wynurzenie się jego przed jednym z korespon­
dentów zagranicznych. „Czarnogóra, powiada 
Hafiz basza, „jest to brzydki, grymaśny a przy­
tem niesforny łobnzek, który dla swojej niepo­
radności cieszy się współczuciem całej Europy". 
„Dajcie mi cukierka. Oto masz. Nie ten, ale 
inny. — Masz inny. — Ależ ja chcę, żeby mi 
go do ust włożono. Zabierają się i temu zadość 
uczynić, lecz łobuzek jeszcze niezadowolony, 
domaga się, żeby to sam Tarek uczynił, a tym 
Tnrkiem muszę ja sam być, lecz cóż począć; 
jako żołnierz muszę słuchać.44

Tymczasem katolickie plemiona górskie Ma- 
lissorów wystosowały adres do cesarza austrjac- 
kiego, zredagowany w prastarej albańskiej mo­
wie, który wręczony został jeneralnemn konsu­
lowi w Skodarze p. Lippichowi. Brzmi o n :

„Obóz  p o d  T u z  i d. 13. czerwca 1883.
„Wspaniały cesarzu, najpotężniejszy monar­

cho! Ciebie, który między wieloma podwładne- 
mi narodami „sprawiedliwym*4 nazywany by­
wasz, Ciebie wzywamy o sprawiedliwość, łaskę 
i pomoc, my, Latino-Skipetarzy, od 503 lat^Jzłą-

t

KALEJDOSKOP #>
przez autora „Marzycieli".

(Z tomu I. rozdział XII).

Hrabia Leon Zaniewicz i Jego przyjaciel.

. C*P, cip, cip —  titt, tin tiul — woła 
<ło koguta, który bijąc skrzydłami, 

e i tw !n tp0 podv6rza i piał zawzięcie. — Cip,
p® JTc"**™ *’ raUMjil0 “ * ““ pon,t*

z a n i a ł^ tp J t^ 611̂  z»baczywszy, raz jeszcze

sobą nóż długi a ostrY * "- »T?“ 
cofać, siejąc ciągle n«»i„Z ^ S1§ wolno w tył 

Nieopatrzny k0ffat ^ em prz,ed siebie, 
o każdem niebezpieczeńSSe v przed la/
nie umiał zasadzki uniknąć% kui7 ostrzegał, 
W  tejże chwili kucharz d rzw i^ i i  S 
trzasnął i biednego od dwolu za’

j«inie ?!®A*Prtem*ł|1{Sbi>*,1̂ l!' ^
się na mnie, ze na to pozwalam! Poczekai dra 
bie, zaraz ja ci końca dojadę!... Chndyś bratfen 

[ęc pójdziesz do pasztetu. ’

*) Pod tytułem powyższym, autor „Marzy­
cieli" napisał nową powieść dwutomową, osnutą na 
tle ,r« półczesnych stosunków galicyjskich, której 
druk rozpoczną w sierpniu rb. Kłosy warszaw­
skie. Przytaczamy z niej trzy rozdziały, stano­
wiące dla siebie całość, która w chwili obecnej za­
sługuje na tem więkzą uwagę, ile że niejeden kar- 
jerowicz, tak samo jak hr. Leon Zaniewicz stara 
•ię i dziś o wybór nie przez wzgląd na dobro 
krąju, lecz we własnym samolubnym interesie. 
(Przyp. red.).

O tn <<rzył drzwi i wyszedł na podwórze.
— :łan : Ignacy! — krzyknęli klucznica, 

która właśnie szła do piwnicy. — Jzyś się pan 
upił, czy co, przecie to kogut!

— Ot jak to pani Małgorzata kogutów 
broni... O kurze, ręczę, aniby wspomniała.

— Pewnie że bronię, bo to najlepszy ko- 
gut.

— Najlepszy?... Ze też to pani Małgorzata 
wie, który najlepszyl..

A’e najlepszy czy najgorszy, u mnie wszy­
stko jedno. Jaśnie pan hrabia raz mi nakazał, 
bym pozarzynał wszystkie koguty które pieją, 
bo go rano bndzą, i ja spełniam jego rozkazy.

— Ależ panie Ignacy, wszak to nie rano ! 
Dalej, dalej będzie dziewiąta i z kolei już przy­
jadą.

— Go pani rozumiesz! U nas nie rano, ale 
u jaśnie pana dopiero świtać zaczyna. Nie wi­
dzisz p&i i, ze okna dotąd zasłonięte, a i na 
Jaśka czy tam Dżona, chciałem powiedzieć, 
jeszcze pan hrabia nie dzwonił? A teraz bratka— 
dodał do koguta mowę zwracając — policz się 
z sumieniem bo już czas.

Klucznica rzuciła się -tu Ignacemu, by mu 
koguta wyrwać, ten atoli jej zamiary przewi­
dując, szybko w tył się cotnął, nuz W ręku mu 
błysnął, i biedny ptak padł na ziemię, skrzy­
dłami trzepocząc. .

— A bodaj krew jego niewinna spadła^ na 
twoje sumienie! — zawołała ze łzami, pięścią 
grożąc kucharzowi.

Ten uśmiechnął się i odpowied: a wszy: do­
brze, dóbrze! — poszedł do kuchn*

Pot zas guy to się działo na dołfe na pię­
trze hrabia zadzwonił, i przy pomocy Dżona 
“ W  .S1? ubierać. Zazwyczaj wstawał dopiero 

dziesiątej, czasem później jeszcze, dziś jednak 
musiał zerwać sit wcześniej, gdyż tego dnia 
cała okolica miati, do niege zjechać się na 
objad.

Kazawszy przywołać kucharza, przeszedł 
szczegółowo menu, i o każdej potrawie mówił z

zamiłowaniem a znawstwem prawdziwego sma­
kosza, dając często kucharzowi trafne rady i 
wskazówki.

— A pamiętaj — kończył — żeby bażanty 
były wzorowo rozebrane, i aby lody palące do­
brze wypadły.

Po odejściu kucharza kazał rządzcę przy­
wołać

— Posłałeś aspar na kolej? — zapytał.
— Trzy powózki jaśnie panie: wózek na 

pociąg poranny, dwa zaś powozy, każdy po 
cztery konie na południowy. Prócz tego wy­
słałem dwa wozy po muzykantów*

— Dobrze.'Teraz bądź aspan zdrów, a jak 
goście zjadą się, przestrzegaj, żeby ich konie 
obrok dostały i Indzie głodni -nie byli. A przy 
oranżerji robią?

— Robią, proszę jaśnie pana.
Rządzca wyszedł. Hrabia pizejrzawszy je­

szcze ostatnie dzienniki, które przed chwilą n- 
ślny posłaniec z poczty przyniósł, zapalił 

sobie cygaro hawańskie i krokiem wolnym zszedł 
na dół.

Był to mężczyzna wcale jeszcze nie stary, 
co najwyżej pięćdziesięcioletni, wzrostu mier­
nego a powierzchowności dystyngowanej. limo 
ze wcześnie'włosy stracił, tak zręcznie cl re­
sztki naprzód głowy naczesywał że rzadko kto 
byłby się pod n smi łysiny domj slił. Oko miał 
pełne i jeszcze żywe nos garbaty, duży i spi­
czasty, usta wąskie, złośliwe. Złośliwość mu­
siał atoli w sobie hamować, wiedział bowiem 
gdzie, kiedy i przed kim nią się popisywać. 
Bliżsi jego znajomi utrzymywali, że hrabia był 
także nadzwyczaj dowcipny, wszakże ilekroć od 
którego z nich żądano, by jaki Jego dowcip po­
wtórzył, każdy odpowiadał, że z takiemi do­
wcipami w przyzwoiteir towarzystwie nie mo­
żna się popisywać.

Hrabia pochodził z rodziny dobrej i staro­
żytnej ; matką jego była nawet jakaś księżni­
czka, ale wskutek klęsk rozmaitych, które na

dom jego spadły, urodził się w stosunkach cięż­
kich, wychował zaś prawie w biedzie.

Gdy dojrzał, krewni ożenili go na Ukrai­
nie z panną piękną, młodą, dobrą, rozumną i 
niezmiernie bogatą, która atoli w jego oczach 
miała tę wielką wadę, że pochodziła z szlachty 
ekonomicznej. Łatwo się domyśleć, jakie tego 
były następstwa. Hr. Leon wstydząc się żony, 
nie prezentował jej nigdzie w swojej sferze, 
tylko trzymał ją ciągle na wsi, sam zaś żył 
jak dawniej, bywał wszędzie i bawił się wy­
bornie.

Ustęp ten skonfiskowała c. k. Prokuratorja 
Państwa.

Ponieważ wszystko łatwo się wyczerpuje, 
a pieniądz n ajłatw iej, więc i majątek żony za­
czai szybko .upuieć. Biedna kobieta, której Bóg 
dał już był córeczkę, Izabellę, czując w sobie 
zarody choroby śmiertelnej, i bojąc się, by mąż, 
którego samolubstwo poznała, po jej śmierci 
- 1 wsnej .:órki z wszystkiego nie ogołocił, zapi­
sała jeuynaczc piękną wieś Hetmanówke go­
tówkę zaś w ilości 150.000 guldenów złożyła 
dla niej do depozytu sądowego. Ojciec miał być 
tylko administratorem ziemi i pobierać odsetki 
od depozytu do pełnoletności córki.

. Ostatnie dwa łata życia były dla biednej 
kobiety istną męczarnią... Wprawdzie mąż tro­
skliwego udawał i każdej zimy do Włoch ją 
wywoi t, lecz po za tą  troskliwością bystre 
oko chorej czuło znudzenie, niechęć prawie. 
Widocznie ma ciężyła. Ostatnie trzy miesiące 
w łóżku przeleżała. Mąż, ilekroć był w domu, 
codzień kilka razy do jej pokoju przychodził, i 
uw sze o zdrowie czule wypytyw ; sprowadzał 
jej znakomitych lekarzy i każdego sąsiada npe- 
I wniał, że jej śmierci, nie przeżyje. Mimo to gdy

oczy zamknęła, ani sobie życia nie odebrał an 
nawet nie schudł.

Okoliczności, wśród jakich umarła, godm 
są zapamiętania.

Przez dni kilka dwór cały spodziewał sii 
każdej chwili jej śmierci. Dwa czy trzy raz; 
zdarzyło się nawet, że Dżon wpadł do hrabiegi 
wołając: Jaśnie pani nmarła! — co się poten 
mylnem okazywało. Ostatniego dnia rano, hra 
bia siadąjąc ao kawy, rzekł do służącego:

— Idź i dowiedź się, jak się ma p&ni hra 
bina.

Chłopiec wyszedł, a po chwili wrócił oznaj 
miając: J

oddycha^ar<*Z° ^  Prosz§ jaśnie pana... ledwi
Hrabia był właśnie w połowie kawy.

. Głupiś! — odparł. — Ciekawym czem 
miało być górze,, niż było wczoraj.

W tem drzwi się otwierają i wpada pann 
służąca z okrzykiem:

— Jaśnie pani kona!
Hrabia kończył kawę.
— Głupiaś aspanna! Już nieraz tak był( 

a przecie żyje,
Wy pn ii.wę i fajkę zapalił. Było to na, 

przyjemniejsze jcgo zajęcie. Jako dobry hygu 
nista wiedział że po każdem jedzeniu trzeb 
wystrzegać się irytacji l rucha gwałtownegi 
Ledwie jednak dwa czy trzy razy dym pocń 
gnął, zjawia się ta sama dziewczyna i ręce ła 
miąc w oła:

— Judnie pani skonała!
—  i ż  aspanna z Bogiem i głupstw ni 

pleć! lapewne źleś się przypatrzyła... Wrć 
więc i jeszcze raz się popatrz...

Służąca odeszła; hrabia dalej palił fajki 
przyczem oczy zmruiał. Gdy skończył, powst? 
i krokiem wolnym udał się do sypialni żon; 
która znajdowała się na przeciwległej stroni 
pałacu.

(C. d. n.)



czeni do walki za ewangelię przeciw islamowi.
..W ielką jest nasza nędza, wspaniały panie, bo 

Turek i J^rek, tnoc^p nas KjcJskają. Przez stule­
cia wTCcgnie-^łnżylismy spłtanowi i jak porzą­
dni poddam obficie ćtawałhteiy mn to; czego' ob­
ficie żądał. - A teraz padyszach •wojnę nam wy­
dał; zabija nasze dzieci, pali nasze domy, depce 
nasze zasiewy, karze nas ciężko, chociaż nic me 
zawiniliśmy. Traktuje nas jako buntowników, a 
buntownikami nie jesteśmy; my chcemy do nie­
go należeć, a on sprzedaje nas Grekom i Czar- 
nogórcom, do których należeć nie chcemy, bo to 
nasze wrogi. I  dlatego, o panie, który w sprawie­
dliwości panujesz nad chrześcianami i Grekami, 
nad muzułmanami i innymi, który nawet cygano­
wi oddajesz sprawiedliwość, błagamy Cię i rzucamy 
się do nóg twoich — wysłuchaj nas, nie zamy­
kaj uszu. twoich i nie daj nam robić krzywdy. 
Zniż twoje berło i zabierz nas,- ty, któremu tyle 
mamy do zawdzięczenia, który posełałeś nam 
kapłanów, aby nas oświecali i który tak czę­
sto głód nas zaspakajałeś; nie opuszczaj nas, o 
panie, do nóg twych padamy, do ciebie chcemy 
należeć, tobie być wiernymi, wiemy bowiem, iź 
jesteś łaskawym panem i potrzebujesz tylko wy­
rzec słowo, aby nas zbawić. Ponieważ wiemy, 
że nchronisz nas przed wściekłością Turków i 
żądzą Greków i Czarnogóreów, dla tego, o pa­
nie, przyjmij nas do swego państwa, Austro- 
Węgier, lub daj nam pomoc.

Tak cię błagają plemiona Kastrattów, 
Kelmenich, Hottieh i Krasniców.

Rzadko w pismach wiedeńskich można spo­
tkać się ze zdaniem tak słusznem, tak objek- 
tywnem, tak pozbawionem szowinistycznej głu­
poty, jak w Wiener Allg. Ztg. z soboty. Pismo 
to w artykule o szkole czeskiej w Wiedniu, 
przeciw której tak namiętnie występowano w o- 
statnich czasach w sejmie dolno-austrjackim, 
wzniosło się na stanowisko zupełnej bezstron­
ności i tak kończy:

„Pozwolimy sobie postawić pytanie, komuby 
to zaszkodziło, gdyby np. wiedeńska Rada miej­
ska lub sejm dolno-austrjacki, zamiast z tragi- 
komic ,ną wściekłością uderzać w kierunku czer­
wonej płachty, którą mu trzymają przed oczy­
ma, w ten sposób objawił swe zapatrywania : 

„Nie wierzymy wprawdzie, żeby we Wie­
dniu istniała potrzeba ezeskiej szkoły; jeżeliby 
się jednak potrzeba takiej szkoły okazała, to 
stolica Austrji na wszelki możliwy sposób za­
radzi tej potrzebie czeskich swoich mieszkań­
ców; jesteśmy gotowi małe nieprzyjemności, na­
wet wypływające z tego powodu koszta pono­
sić, ponieważ szczerze sympatyzujemy z naszy­
mi słowiańskimi towarzyszami w państwie 
(Reichsgenossen) i żeby nikt me mógł powie­
dzieć, że Niemcy anstrjaccy nie popierają Cze­
chów, Polaków i Słoweńców w usiłowaniach, 
jakie brat bratu jest obowiązany.

Wiemy, że odpowiedzą nam na to okrzy­
kami szyderstwa i wściekłości. Jak  to ? Czesi, 
Słoweńcy, Polacy — to nasi bracia ? Popiera­
nie ich szkół ? I to ośmiela się w niemieckim 
Wiedniu, pisać dziennik wychodzący w niemiec­
kim języku? Tak jest moi panowie, i powiada­
my wam, że jak długo niemiecki Wiedeń nie 
będzie tak mówić, nie będzie też właściwą sto­
licą całej Austrji. A mówimy wam dalej, że w 
chwili gdy na czele naszego narodu staną lu­
dzie, którzy nietylko tak mówić, ale i działać 
będą, Czesi, Polacy i Słoweńcy dobrowolnie 
Niemcom kierownictwo oddadzą.“ Artykuł ten, 
będący ponownym wyrazem zapatrywań rektora 
Maassena, jest bardzo pocieszającym objawem, 
dowodzi bowiem, że ludzie przeciwni żydow­
skiej klice centralistycznej nabierają odwagi i 
śmiało występują przeciw jej sztucznemu szowi­
nizmowi którego ludność wcale nie podziela.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Kraków d. 24. czerwca.

Rozprawa karna przeciw 9 socjalistom od 
trzech dni prowadzona przez prezydenta Kawe­
ckiego zakończoną została następującą publi­
kacją wyroku dziś o godzinie 12 i pół : zasą­
dzono Kazimierza Janowicza na trzy miesiące 
ścisłego aresztu i wydalenie z AuBtro-Węgier, 
Jana Schmidthausena na cztery miesięce ści­
słego aresztu i 10 zł grzywny, Marję Przy- 
godzkę na 1 miesiąc ścisłego aresztu i wyda­
lenie z kraju, Cezarynę Wojnarowskęna 4 mie­
siące i wydalenie z kraju, Tomasza Wesołow­
skiego na trzy miesiące aresztu i 50 zł. grzy­
wny, Marję Wojciechowską na 14 dni aresztu 
a Walerję Wierzbicką na 4 miesiące ścisłego 
aresztu.

Uwolniono od oskarżenia zupełnie Wandę 
Wasilewskę i medyka Józefa Łuszczkiewicza.

Adwokat dr. Machalski zgłosił imieniem 
Walęrji Wierzbickiej i Marji WojciechowBkiej, 
zażalenie nieważności"

Zasądzone kobiety i uwolniona Wanda Wa­
silewska otrzymały na wychodem z sali roz­
praw , bukiety od nieznajomych młodych ludzi.

- Śledztwo w tej tak ważnej i jtąwiłej sprawie 
przeprowadził' z niezwykłą szybkością tutejszy 
sędzia śledczy p. adjunkt dr. Sare.

Kraków d. 24. czerwca.
(1') Wskntek przyjazdu gości lwowskich, 

odbyło się w dniu wczorajszym wspólne posie­
dzenie tak komitetu jubileuszu Sobieskiego jako 
też i członków komisji wystawowej zabytków 
z czasów tego króla z trzema delegatami lwów 
skimi, pp. Teodorem Kulczyckim, profesorem, 
dr. G. Roszkowskim i profesoj-em Romualdem 
Starklem — przewodniczył zebraniu w sali Rady 
miasta prezydent dr. Weigel. Po Wzajemnych 
powitaniach i słówkach grzeczności przedstawił 
zgromadzonym 18 członkom prof. Roszkowski 
lwowski program obchodu na dzień 11. i 12. 
września b. r. proponowany, przyczem wyraził 
życzenie, aby ze względu na starożytność Kra­
kowa główna u.ioczystość narodów* odbyła się 
tutaj w dniach 12. i 13. września. Mowea spo­
dziewa się, iż uroczystość ta będzie nader świe­
tną, że Ojciec święty wyszle umyślnego dele­
gata, że przybędzie ks. biskup Strossmayer z 
Zagrzebia i reprezentanci wszystkich uniwerśy- 
tetów słowiańskich.

Następnie zabierali głos profesor Zoll, hr. 
Tarnowski i profesor Bobrzyński, którym głó­
wnie idzie o zainteresowanie ludu — stwier­
dzili, iż na- szumny obchód, na któryby sprosić 
można wszystkich Słowian, Francuzów i Wło­
chów nie ma ani zasobów ani miejsca — gdyż 
balia Sukiennic w której się odbyła nroeżystość 
Kraszewskiego, jest zajętą kramami. ;

W dalszym toku przedstawia radca Rze­
wuski program uroczystości krakowskich; ksiądz

kanonik Polkowski oświadcza się przeciw na 
daniu nroczystości zakroju europejskiej, lecz 
tylko polskiej i to głównie ludowej uroczystości.

Radca K u l c z y c k i  oświadcza, iż nie 
obawia się krytyki' złego przyjęcia w Krako­
wie — mówi, iź nie przyjmiemy gości jak ongi 
Wierzynek, lecz tern czem chata bogata — jest 
zdania, że należy zaprosić Słowian pobratym­
ców na ten bankiet czysto nankowy. „

R e k t o r  Z o l l  cieszy się z przyjazdu Ru­
sinów manifestujących łączność z Polakami — 
chętnie widziałby i obcych gości lecz na godne 
przyjęcie tychże nas nie stać.

P r o f e s o r  R o s z k o w s k i  jako sprawo­
zdawca godzi się, aby uroczystość wspólna w 
Krakowie miała cechę czysto-polską, aby uczę 
stniczyli w tejże delegacje Słowian i Rusinów 
niegrawitującycb do Moskwy.

R e k t o r  Z o l l  uprasza delegatów by tak 
zmieniono plan uroczystości lwowskich, aby 
miasto Lwów już w dniu 11. września 1883 było 
reprezentowałem jak najliczniej przy otwarciu 
wystawy zabytków z czasn króla Jana III  w 
Krakowie.

P r o f .  S t a r k e l  żąda otwarcia wystawy 
w dniu 12. września 1883, gdyż przed tern Lwo­
wianie do Krakowa nie zdążą.

R e k t o r  Zo l l  przedstawia trudność po­
chodzącą ztąd, iź już w dniu 13. września 1883 
ma się odbyć jubileusz Matejki.

Do stanowczego porozumienia i uchwał 
wspólnych na teraz nie przyszło, gdyż delegaci 
lwowscy nie mieli upoważnienia do poczynienia 
ważniejszych zmian programu lwowskiego — 
prezydujący zamykając posiedzenie odczytał pi­
smo towarzystwa strzeleckiego zawiadamiające 
komitet, iź w dnin 13. września 1883 ma na 
stąpić w ogrodzie strzeleckim solenne odsłonię 
cie pomnika Jana III. dłuta profesora Gadom­
skiego.

Goście nasi lwowscy byli podejmowani 
wieczór w hotelu pod Białą różą, gdzie nawza­
jem toastowauo na zgodę i łączność, tudzież 
pomyślność miasta Lwowa i Krakowa.

Z zabranego kraju dnia 22. czerwca
Z niewielkiem zbudowaniem się odczytaliśmy w 

gazecie Gołos Wolny nr. 8 pod rubryką „przeglą­
du politycznego" zapowiedź nowego życia, mające­
go się nibyto rozpocząć w państwie carów w nie­
dalekiej przyszłości, o którem nam, mieszkańcom 
tego Edenu, ani się śniło, ani się śnić może. Twór­
ca tego proroctwa stanowczo twierdzi, że manifest 
koronacyjny stał się niespodzianką dla Europy, za­
dziwił wszystkich zostająeych pod berłem moskiew- 
skiem, i powinien być uważany jako pierwszy krok 
do zmiany systemu rządów carskich (sic/).

. O ile ten manifest stał się niespodzianką dla 
Enropy ? nie wiemy; ale możemy najnroczyściej za­
ręczyć, że nikogo on z Moskali nie zadziwił, wielu 
zniechęcił a przez ogół obojętnie był przyjętym, Po­
lacy mniej jak  ktokol-wiekbądź mogli go podziwiać, 
mając już przedsmak tej bulli w reskrypcie do 
spoliczkowanego Apuehtina, w którym pochwalają 
się czyny tego zbira, a Królestwo Polskie, nie już 
przez redaktorów gazet moskiewskich, ale przez 
samego cara, z pogardą sprawiedliwości, traktatów 
a nawet przyzwoitości politycznej, zowie się „nad­
wiślańskim krajem". Czego Polska, czego Moskwa 
mogą się podziewać od rządu, u steru którego błysz­
czą takie światła, jak nikczemny Kątków, parwe 
niusz i kancełarzysta Pobiedonoscew, a nakoniec 
Tołstoj, ten graf pomiędzy arystokracją a lokaj po­
między intelligeneją i mężami stanu ? Jeżeli zrobio­
no jakie istępstwo katolicyzmowi, to nie z miłości 
do tej wiary, a z bojaźni, aby tępiona wiara ka­
tolicka nie przeszła w atcizm, będący glebą, na 
której rośnie rośnie burzan nihilistyczny.

Taka względność okazana przez rząd moskie­
wski naszemu kościołowi, jest prawdziwą verlu de 
necessite.

Na twierdzienic wyrażone w „przeglądzie po­
litycznym* gazety Głos Wolny, „że najprakty­
czniejszą stroną manifestu, uważać należy darowa­
nie wszelkich zaległośei podatkowych" najzupełniej 
się zgadzamy, tom bardziej, że ich żadnym sposo­
bem odebrać nie można było. Manifest carski, to 
rzeczywisty miraż, zjawiająey się na rozleełych pu­
styniach, który ładzi oko podróżnika, a znikając 
nagle powiększa tylko męczarnie znojn i pragnie­
nia. — Manifest ten występuje z przebaczeniem 
dla ludzi, których większa część spoczywa w mo­
giłach i niepotrzebnje moskiewskiej amnestji, a nie­
wielka resztka pozostała przy życiu, stracona na- 
zawsze dla kraju i dla siebie przez wiek swój, cho­
roby, moralne znękanie i przez odległość od strze­
chy rodzinnej, do której tak trndno wrócić z głębin 
syberyjskich niemającym grosza przy duszy. Zacny 
rż ą l moskiewski chętnie swoim kosztem wysyła Po­
laków na męczarnie i na wygnanie, ale ekspensy 
powrotu ż katorgi nie bierze na siebie.

Powrócońym wygnańcom do ojczystej ziemi 
pozostaje jeszcze twardy orzech do zgryzienia, z 
czego mają żyć, kiedy nie mieli kawałka własnej 
ziemi, lab kiedy ten kawałek został im przez rząd 
wydarty ? Na to pytanie jest gotowa odpowiedź : 
manifest dozwala im wstępować do służby rządowej 
w rodzinnym ich kraju. Tak ! niezawodnie tak i ale 
manifest i zastosowanie jego stosowanie praktyczne, 
rzą ń Moskali dwie rzeczy całkiem różne. Amne- 
stjowanemn wygnańcowi, który będzie starać się o 
otrzymanie posady w polskich zachodnich gnberniach, 
wytłnmaczą: pan masz na fundamencie manifestu 
niezaprzeczone pwawo służenia na Wołynin,~na Po­
dola, Ua Ukrainie, na Litwie, ale w tej chwili wa- 
kansn niemamy, i mieć go, dodajemy od siebie, aż 
do skończenia świata nie będziemy !

Manifest nie powraca przywileju wyborów oby­
watelstwa, nie znosi zdzierczej kontrybacji i zawie­
ra w sobie dziwne sprzeczności. Dozwalając prawa 
służenia w guberniach polskich nłaskawionym poli­
tycznym przestępcom,, odmawia te£oż prawa t^m, 
którzy się nawet nie rodzili w czasie rewolucji r. 
1863, a dopiero po niej, gdyż nie nsnwa ukazu za­
braniającego katolikom zajmować posady rządowe 
w zabranym kraju. Podług więc logiki sprawiedli­
wości zakonów moskiewskich, dzieci polskie rodzą 
“ię godowymi przestępcami i karzą się za niepopeł- 
nione /ystępki. Przeondowna mądrość moskiewska!

Koronacja carska w istocie odbyła, się z pom­
pą i jeżeli spokojnie, jak  o . tern wspomina się z na­
ciskiem w gazecie Gołos Wolnyy to należy pamię­
tać, że miejscem jej była Moskwa — miasto, w któ­
re carowie najgłąbiej wtłoczyli swój despotyzm i 
najbardziej rozwinęli ducha niewoli. Tylko w takiem 
mieście mogło się wyhodować takie cznpiradło mo­
ralne jak  Katkow. Jednakże iluminacje, transpa­
renty, bengalskie ognie, muzyki, śpiewy, salwy, by­
najmniej nie są miarą przywiązania narodu do tro­
nu, owszem zjawiały się fakciki, świadczące o zu­
pełnie prseciwnem usposobieniu. W Kazaniu naprzy- 
kład i w Odessie, akademicy zawezwani nrzędownie 
aby w dzień koronacji przybyli do cerkwi, gdzie 
odbywało się nabożeństwo za pomyślność i< długie 
lata życia ukoronowanego c a ra , nie usłuchali we­
zwania i ani jeden z nich nie zjawił się na nabp 
jteństwp. W Charkowie, na kilka dni przed koro!-

nacją, ogromną ilość w mieście rozsypano plakatów 
wzywających naród do wycięcia dziedzicznej szla­
chty (ąworian i pomieszczyków) i podbiału ziemi. 
Plakaty rzucano po ulicach, podwórzach^ magazy­
nach, sklepach, cerkwiach lnb przyklejano do ścian 
domów. Policja cały wóz zebrała tych klejnotów. 
Miasto było w trwodze, by czasem Ind nie nderzył 
na domy i właścicieli ich. Przy końcn maja starego 
stylu, w Lubotynie, stacji żelaznej kolei, odległej 
na parę mil od Charkowa, pułkownik od żandar­
mów odkrył spisek, w którym brali ndział służący 
na kolei i w części ind prosty. Spisek ten, podłng 
świadectwa samegoż pnłkownika żandarmerji ma 
groźny charakter, ponieważ miał na celn wytępie­
nie dynastji carskiej. Nie tak więc spokojnie w 
Moskwie jak się niektórym zdaje !

Od jednego z przyjaciół J. I. Kraszewskie­
go -odbieramy następujące pismo.

Z połudriowych Niemiec 21. czerwca.
Aresztowanie J. I. Kraszewskiego wywarło 

tu nadzwyczaj boleśne i przykre wrażenie 
zwłaszcza, że jest ono połączone z obawą, iż 
wypadek ten może ukrócić drogocenne życie tak 
znakomitego pisarza.

Kraszewski w skutek znanej swej praeowi 
tości, jakiej podobnego przykładu nie przedsta­
wiają dzieje świata, jak również w skntek wie­
ku i przebytych chorób, stał się nadzwyczaj 
wrażliwym. Każdy niepokój, każda nieprzyje­
mność, wszystko, co przerywa ulubione mu za 
jęcia i przyjęty sposób życia, — oddziaływa na 
niego chorobliwie. Cóź dopiero taki wypadek 
jak niesłuszne, bez żadnej przyczyny uwięzienie 
i ściganie go podejrzeniami bezzasadnemi ?

Zaiste, obawy nasze, ażeby brntalne a nie­
godziwe postępowanie z nim policji niemieckiej, 
która nie umiała poszanować w nim ani wieku, 
ani zasługi ani dostojności polskiego genialnego 
pisarza, — nie zapędziła go przedwcześnie do 
grobn, są aż nadto uzasadnione.

Wszystkim Polakom znany jest sposób my­
ślenia i życie Kraszewskiego; wszyscy więc 
wiedzą, iż zarzuty, j'akie mu robią a których 
echem są dzienniki niemieckie, są niedorzeczne 

niezręcznie wymyślone.
Kraszewski nie jest politykiem i polityką 

nigdy się nie zajmował. Wtedy nawet, gdy za 
ufanie narodu powoływało go do politycznej 
czynności, odsuwał ją  od siebie, tłumacząc się, 
iź niema ani zdolności ani doświadczenia poli­
tycznego.

To trzymanie się zdała od wszelkiego dzia­
łania politycznego, rewolucyjnego i jakiegokol­
wiek innego, niezgadzającego się z jego zawo­
dem autorskim, było tak uporczywem, iź nic go 
przełamać nie mogło, nawet prośby jego najser­
deczniejszych przyjaciół.

„Nie naglijcie na mnie, odpowiadał. Każdy 
człowiek o tyle jest pożytecznym swojemu spo­
łeczeństwu, o ile działa na polu sobie właści- 
wem. Kto się bierze do wszystkiego i do wszyst­
kiego uważa się zdolnym, nigdzie nic dobrego 
zdziałać nie może. Ludzi z uniwersalnemi do 
wszystkiego zdolnościami niema, a przynajmniej 
jest ich bardzo mało. Ja, jako powieściopisarz— 
może coś pożyteczniejszego zbuduję. Gdybym się 
wziął do kierownictwa politycznego, popełniał­
bym ciągle błędy, bo się na polityce nie znam. 
Zostawcie mnie przy książce i piórze."

Tak zawsze odpowiadał tym, którzy go 
chcieli widzieć działającego na czele narodu, i 
od tego nigdy, w żadnej dobie życia swego nie 
odstępował, *■£.

W epoce tajemnych związków i spisków do 
żadnego nie należał, to zaś jego usposobienie 
czysto-literaekie, przeciwne polityce i odpycha­
jące wszelkie tajemne działania, było nawet 
znane rządowi moskiewskiemu, tak dalece, iż 
rząd ten, kiernjący się wobec Polaków zasadą 
podejrzeń, nigdy Kraszewskiego nie podejrzy- 
wał, i nigdy go nie uwięził, chociaż rzadko 
który obywatel nie przeszedł w owym czasie 
przez kozę.

Rozkaz, dany Kraszewskiemu przez Wielo­
polskiego do wyjazdu za granicę, -czyli wygna­
nie z kraju, nastąpiło nie wskutek jego polity­
cznych lub rewolucyjnych działań, lecz wskutek 
tego, iż Kraszewski, jako redaktor gazety, nie 
chciał wystąpić w swojem piśmie przeciwko To­
warzystwa rolniczemu, które Wielopolski zamy­
ślał rozwiązać.

Osiadł wtedy w Dreźnie, gdzie wskutek 
protekcji króla saskiego Jana, został obywate­
lem saskim, protekcję tę zaś wyjednały mu stii- 
dja nad „Boską komedją" Dantego, którą król 
przetłumaczył na język niemiecki.

Studja Kraszewskiego nad Dantem przeło­
żył na język niemiecki uwięziony obecnie S. 
Bohdanowicz.

Dzieło to wyszło w Dreźnie 1870 r. p. t.
„ D^nte- Vorlemngen vber die Gottliche K  modie, 
gehalten in Krakau und Lemberg 1867 J. 1. 
Kra zewśki, ina deutsche vbertragen von S. Boh­
danowicz“.

W Dreźnie Kraszewski jeszcze gorliwiej 
niż w kraju pracował w zawodzie autorskim. 
Tu on także przełożył na język polski całą 
Boską komedją — której rękopism niedruko- 
wany, posiada n siebie.

Pisanie i studjowanie dzieł tak dalece wy­
pełniało wszystkie chwile jego życia, iż mu 
czasn nie starczyło na zajmowanie się innemi 
sprawami.

Jakoż, znając dokładnie Kraszewskiego i 
wszystkie jego czynności, zapewnić was mogę, iż 
nie było w nich nic, ale to absolutnie nic, 
oby cień podejrzenia rzucić mogło na naszego 
jubilata

Wszystko też, co piszą dzienniki o powo­
dach jego uwięzienia, niema w czynnościach 
Kraszewskiego najmniejszego uzasadnienia.

Któryś z dzienników niemieckich napisał, iż 
jest poderzenie, jakoby zajmował się szpiego­
waniem stanu fortec niemieckich i wojska nie­
mieckiego w interesie Francji.

Niedorzeczność takiego podejrzenia jest ko 
losalną.

Zapewne ten dziennik nie wiedział, iż Kra­
szewski jest człowiekiem tak wielkiej godności, 
iż samo przypuszczenie, jakoby mógł być 
zdolnym do szpiegowania czegokolwiek i kogo­
kolwiek, chociażby lajwiększego swego wroga, 
uważałby za, śmiertelni obrazę.

Co się zaś tycży Francji, nie łączą go ża­
dne stosunki z tem Mocarstwem i gdyby re­
daktor niemiecki czytywał pisma Kraszewskiego, 
wiedziałby jak niepochlebnym • jeat jego pogląd 
na politykę mężów stanu flrauenżkieh. Dzisiej­
sza zaś Francja, która się od Polski odwróciła, 
meznalazłaby pomiędzy Polakami jednego męża, 
któryby chciał dla niej podjąó się szpiegowskiej 
czynności, — cóż dopiero mówić o Kraszewskim, 
mężn tak czystych a pięknych zasad, który by 
nawet dla ocalenia własnego narodu, nie podjął 
się brudnego działania.

Podejrzenia więc niemieckie zgoła niczem 
nie dadzą się wytłumaczyć — chyba tylko nie­
nawiścią do. wszystkiego co polskie i zazdro­

ścią narodową, która krzywem okiem patrzy, 
iź Polacy posiadają pisarza, zarówno genjalnego 
jak wielkiego i czystego charakteru.

Podejrzenia te nie od dziś zwrócili Niemcy 
przeciwko Kraszewskiemu. Datują się one od 
jego jubileuszu w Krakowie.

Czy obudził je wspaniały akt miłości i 
czci, jaką cały naród otoczył Kraszewskiego za 
jego niezmierne zasługi, jakie położył dla oświa­
ty narodowej na polu piśmiennictwa ojczystego, 
czy też obudziła je denuncjacja jakiegoś nik­
czemnika, o którym piszą gazety, że chciał wy­
zyskać Kraszewskiego a nic nie dostawszy, mści 
się na nim oszczerstwem i fałszywemi doniesie­
niami ? nie wiem; to pewna jednak, że od Jjtibi- 
leuszn poczęła niepokoić policja niemiecka czci­
godnego weterana.

Zanim odbierzecie ten list, przyczyna uwię­
zienia zostanie juź zapewne wyjaśnioną, wtedy 
też sam rząd pruski przekona się, że był okła­
many , i popełnił niesprawiedliwość, aresztując 
najspokojniejszego pod słońcem i niewinnego źa 
dnych przekroczeń prawa obywatela.

Celem właściwym mojego do was pisania, 
jest zwrócenie waszej uwagi na fakt ten mało 
komn znany, że od jubileuszu poczęli niemieccy 
policjanci ścigać swemi podejrzeniami Kraszew­
skiego, wkrótce bowiem po nim odbyły się u 
niego dwie rewizje a przeszło rok temu trzecia.

O tych rewizjach nic do was nie pisałem, 
bo J. I. Kraszewski, życzył sobie, ażeby o tej 
nieprzyjemności i krzywdzie, jaką mu niemi wy­
rządzili, nie rozpisywano się w dziennikach.

Oburzony jednak i pod przykrem jeszcze 
wrażeniem napisał list do piszącego te słowa, 
w którym oświadczył, iż te policji niemieckiej 
nienzasadnione podejrzenia i ciągłe ścigania, 
które przypłacił zdrowiem, tak dalece mu do­
kuczyły, iź postanowił porzucić Niemcy i prze­
nieść się do Szwajcarji na stałe mieszkanie, 
gdzie spodziewa się, że mu pokoju domowego i 
cichej pracy naukowo - literackiej nic juź nie 
przerwie.

Żałować wypada, iż projektu swego zaraz 
nie wykonał i nie opuścił niegościnnych Nie­
miec. Gdyby się był bowiem przeniósł do Szwaj­
carji, uniknął by aresztowania, które przy jego 
chorobliwym i wielce wrażliwym stanie organiz­
mu, może wywołać ciężką i w jego sędziwym 
wieku niebezpieczną chorobę. Gdy atoli minęło 
pierwsze wrażenie, nie spieszył się z przenie­
sieniem, zwłaszcza, iż takowe połączone jest z 
trudem, którego się podjąć nie mógł z powodu 
choroby, jaka go znowuż poczęła trapić.

Tak więc, jak z tego widzicie, prześlado­
wanie Kraszewskiego przez niemiecką policję 
trwa już lat kilka.

Kraszewski, który się do żadnej winy nie 
poczuwa, nie zna jego powodów.

Zawziętość atoli niemieckich wrogów prze­
ciwko jego osobie, jest tak wielką, iż prześla­
dowania niezdołała powstrzymać bezskuteczność 
poprzednio odbytych rewizji.

Ostatnią rewizję podjęli bez właściciela w 
ego nieobecności.

Że była ona również bezskuteczną, jak po­
przednie, nie ulega wątpliwości, chyba, że po­
zwolili denuncjantowi podrzucić jaki dokument. 
Może dlatego nznali za właściwe przetrząsać 
papiery w nieobecności właściciela. Nie trudno 
byłoby jednak Kraszewskiemu ndowodnić nico­
ści takiego dowodu, skoro jest faktem najpe­
wniejszym, iź stał się ofiarą nie własnego po­
stępowania, lecz nikczemnośei ludzi, snujących 
swe oskarżenia z powietrza.

Z Izby sądowej.
(Sprawa Tisza - Eszlar aka.)

W czwartym dnin rozprawy przesłuchano naj­
pierw świadka Stefanię Lengyel, która mieszka o- 
bok synagogi. Słyszała ona w dniu 1. kwietnia o- 
koło południa dwukrotne wołania, jakby ż dwora : 
Pńni Lengyel wyjdź p an i! Był tó glos dziecka4. Po­
nieważ była jednak mocno zajęta w domn, ńie ba­
dała dalej zkąd głos pochodzi. W śledztwie zeznała 
jeszcze, że po zniknięciu Estery, przychodziła Schar 
foWA zapytywać czy nie było słychać z bóżnicy ja 
kich krzyków w sobotę. Przy rozprawie świadek 
odwołuje częściowo zeznanie. Jednakowoż syn, Jan  
Lengyel, utrzymuje z całą stanowczością, że isto­
tnie Scharfowa zapytywała kilkakrotnie, czy nie by­
ło słychać krzyków.

Joanna Fekete stwierdza, iż przechodząc około 
południa w pamiętnym dniu w pobliżu synagogi, 
słyszała wyraźnie dobywający się ztamtąd głos pła­
czliwy. Przechodząc bliżej zajrzała do drzwi syna­
gogi i zobaczyła tam dwóch nieznanych jej żydów, 
stojących jakby na straży. Ponieważ płacz nagle 
ucichł, Fekete nie zwracała dalej na to nwagi i u- 
data się w dalszą drogę do domn.

Józef Adamowicz, ksiądz obrz tac. stwierdza 
okoliczność; że owej soboty odbywała się w koście­
le Ofalu spowiedź i wracający ze spowiedzi, jak np. 
Fekete, dopiero na południe mogli zdążyć do Eszlar: 
Świadek przyznaje, że doniósł sędziemu śledczemu 
w czasie szukania zwłok Estery, iź u żyda Rosen­
berga w Hernad Nemeti, dnia pewnego ukrywało 
się kilka żydów, co się mieszkańcom zdało podej 
rzanem.

Jan Solymossy, który służył zeszłego roku u 
pana izraelity (wesołość w sali) Marcina Grossa, a 
odszedł, bo mu koń żydowski wybił oko, zeznaje, 
źe w nocy z soboty na niedzielę nie spał, mając 
służbę nocną. Od dziewiątej wieczorem aż do dru­
giej w nocy zauważał ciągłe „szwendranie" się ży­
dów w większych gromadach między domeni Licht­
mana a bóżnicą, która aż do tego czasn była o- 
świetloną. Nie zwrócił na tó szczególniejszej uwa­
gi, mniemając, że taki jest zwyczaj n żydów przed 
świętami.

Świadkowie Hatałowski, furman i Samuel Franki 
zeznają, że wedle ich obliczenia czasn podobno 
jeszcze około trzeciej popołudniu słyszeli jąk  pani 
Hnri rozkazała Esterze iść do knpea po farbę. Pa­
ni Hnri obecna przy rozprawie, oświadcza, że te 
zeznania są nieprawdziwe.

Pani Csordass zeznaje, że n niej w domn no­
cowało dwóch żydów, a obok czterech, i że bardzo 
późno w sobotę do domn wrócili. Państwo Pap, n 
których Estera jakiś czas służyła, żeznają, że była 
pracowitą i posłuszną.

Świadek Jan  Lazi zeznaje, iż podczas przyby­
cia sędziego śledczego do Tisza Eszlar był wyzna­
czony do pilnowania pani Scharfowej (żony oskarżo­
nego). Wieczorem przychodzili do niej ciągle żydzi, 
których musiałem odpędzać, aby z nią nie rozma­
wiali. W  nocy spałem w przedsionku bóżnicy. 0- 
koło pierwszej zbudził mnie nagle łoskot Za domem. 
Zerwałam się zaraz i pobiegłem do ogrodu. W ła­
śnie pvzlM&ł deszcz padać i na świeżo rozmokłej 
ziemi widstkłom dokładnie świeże ślady ogromnych 
stóp za bóżtiłeą. ślady prowadziły aż do domu 
pani Lb^o;ui) 8 właściw i  dó świeżo rozkopanego 
dołu obok tego domu. Siady musiały być wyci­
śnięte po deszczu, gdyż były całkiem świeże nie 
zalane wodą, a deszcz był przedtem ulewny.

Rosa Rosenberg, żydówka 14-letnia podaje, że 
widziała Esterę w sobotę przed świętami w połu 
dnie około pierwszej ną iińcy.

Jswiadek Jakób Siiasmann twierdzi, że w sobo­
tę w nocy odbywał się w bóżnicy sąd polubowny 
między szynkarzami. Służąca n Stissmanna, K ata­
rzyna Barga, zeznaje, że n niego mieszkał oskarżo­
ny Buxbaum, i że żydzi w niedzielę bardzo wcze­
śnie zrana rozjechali się do domów.

* *♦
Piąty dzień rozprawy : Obrońca Eotvós sam

z ławy obrońców zaprzecza przez sprawozdaw­
ców semickich dzienników puszczanym rozmyślnie 
w druk bąkom, jakoby zachowanie się publiczności 
w sali było tego rodzaju że utrudnia obronę, obja­
wiając się niekorzystnie dla oskarżonych.

Jakób Reiner świadek podaje jak inni żydzi, 
że owej soboty wieczorem rozstrzygano spór szyn- 
karzy w synagodze. Zaprzecza on twierdzeniu swej 
służącej Barbary Toth, jakoby pewnej nocy zbliżył 
się do jej łóżka z miarą i zmierzał jej długość.

Świadek Leon Grossberg podaje jak Reiner, 
co do sporu szynkarzy, to samo Józef Einhorn, 
Majer Einhorn, Józef Klein, Salomon Liiwenthal, 
Jakób Lichtinann, Maurycy Lichtmann, jego żona i 
Herman Rosenberg.

Prokurator odczytuje pismo sędziego śledczego 
Bary w tej chwili nadesłane. Sędzia donosi, że 
zgłosił się ktoś, który wskaże osobę, która trupa 
wyciągniętego z Cisy w Dada ubierała. Sędzia pro­
si więc o wydelegowanie komisji sądowej do Eszlar.

Prokurator jednak i obrońca Henmann sprzeci­
wiają się temu dodatkowemu śledztwu bo to od­
roczyłoby rozprawę. Po dłuższej dyskusji między 
adwokatami, uchwalił trybunał nie wysełać komisji 
a nawet odwołać sędziego Bary z drogi, który wy­
przedzając uchwałę sam do Tisza-Eszlar się udał.

Imiłi sitjstm i nikjttiii.
Dnie 25 Oaertcca.

* Słota trwała przez cały dzień wczorajszy bez 
przerwy i przeciąga się dalej... Dziś od rana do połu­
dnia prawie mieliśmy nieustającą nlewę Pełtew 
wezbrała. Tak więc lato zaczęło swe nrzędowe pa­
nowanie niezbyt obiecującym... manifestem.

* Teatr. Wczoraj w niedzielę na przedstawie­
niu „Gaskończyka" teatr był zapełniony od dołu do 
góry. Wiele osób odeszło wieczorem od kasy, nie 
mogąc dostać biletów. Pani Skalska i p. Bandro- 
wski przez cały ciąg operetki doznawali ogromnego 
powodzenia.

Dzisiaj w p o n i e d z i a ł e k  d. 25. czerwca 
„Chicbotki" kom. w 1 akcie z francuskiego ; wdzię­
czny obrazek w 1 a. Leopolda Świderskiego „Je- 
sienią," i po raz 1. dowcipna kom. w 1 a. Leona 
Madejskiego p. t. „Ciocia Femcia*. Role główne 
wykonają panie: Aszpergerowa, Stachiewiczówna, 
Gostyńska; pp. Wojdalowicz, Woleński i W a­
lewski.

Jutro we w t o r e k  dnia 26. czerwca z powo­
du niedyspozycji pani Boczkaj, zamiast operetki 
„Donna Juanita", odegrane będą „Dzwony z Cor- 
neville“. Partję Dziewanny po pani Boczkaj odegra 
pani Kasprowiczowa.

* We Środę rozpocznie się rozprawa sądowa 
przed przysięgłymi w sprawie Sylwestra Turskiego 
dawniej kawiarza, i 5 towarzyszy, oskarżonego o 
fałszowanie wekslów i kradzież. Obronę oskarżn 
nych objęli pp, drowie Dnlemba i Tadeusz Szy­
dłowski.

* Przy wczorajszem losowanin posagowem na 
Zofjówce przypadła kwota 464G złr., na 10-letnią 
dziewczynkę ze zakładu Sióstr Miłosierdzia Anny 
Myśliwę, której matka jest klucznicą.

* (h) Zakopane d. 21. ezerwca. Od tygodnia 
mamy tu deszczę, i zimno dojmujące. Na linii Gie­
wonta przedwczoraj śniegi spadły. Wczoraj mie­
liśmy 5° Reaum. Dziś dopiero zaświeciło słońce i 
temperatura podniosła się do 14 st. Górale obie­
cują pogodę.; ■ Turzystów mamy 10, a do zakładu 
hydropatycznego dr. W. -Piaseckiego zaczynają się 
zjeżdżać pacjenci.

* Nakładem komitetn wydawnictwa dziełek In­
dowych we Lwowie wychodzi w tych dniach ksią­
żeczka o 3—4 arkuszy druku za czerwiec i lipiec, 
pod tytułem: „Hyinn na cześć zwycięztwa króla 
Jana Sobieskiego", którą od dwustu lat odśpieiynje 
co roku w jednym z kościołów stolicy chrześcjań- 
stwa w Rzymie. Tłumaczenia z języka łacińskiego 
dokonał Teofil Lenartowicz.

Znany z licznych i pięknych prac muzycznych 
dla młodzieży szkolnej p. Cznbski ułożył do tego 
tekstu kantatę na jeden i dwa głosy i na chór 
mieszany z towarzyszeniem organów lub forte­
pianu. Pieśń tę odśpiewać można tak w szkole jak 
i w kościele.

Lucjan Tatomir, który w ostatnich czasach 
zajmuje się tak gorąco skreśleniem wszelkich szcze­
gółów, odnoszących się do życia naszego wielkiego 
bohatera, ofiarował swoje pióro i skreślił w na,der 
przystępnej dla ludn formie, tak samo zwyciężtwo 
pod Wiedniem jak i znaczenie jego dla Polski, 
Austrji i całego chrześcjaństwa. Książka obejmuje 
do 4 arkuszy druku, ozdobiona drzeworytami, 
kosztuje 12 c. Prenumeratorowie stali otrzymają 
książeczkę przed końcem b. m.

Zamawiać osobno można książeczki w biurze 
wydawnictwa i we wszystkich krajowych księgar- 
niąch.

* Do Jsdnogo z przyjaciół swoich w Warsza­
wie, wystosował pod datą dnia 20. bm. J . I. K ra­
szewski pismo, z którego podajemy co ną&łępijje : 
„Skutkiem niezroznmiałych dla mnie okoliczności 
znajduję się w przykrem położeniu, w' więzieniu, 
jestem zarazem bardzo chory, co jeszcze stan mój 
pogorszą. Ale cóż robić. Trzeba być cierpliwym i 
mieć ufność w Bogn. Piszę do was tyeh kilka wy- 
razów za pozwoleniem władzy. Co się tyczy prac 
zamówionych u mnie przez dzienniki i wydawców, 
proszę o zwłokę dopóki moja sprawa się nieukoń 
czy i nie będę mógł zaprządz się znów do roboty. 
Cykl móich powieści historycznych jes t już prawie 
ukończony, ale potrzeba go jeszcze przejrzeć, Chciej­
cie także nprzedzić redakcje pism, których jestem, 
współpracownikiem, iżby również zaczekać raesyły. 
Najgorszem jest, iż czaję się bardzo cierpiącym i 
chorym, a więzienie nie polepszy tego stann. Za. 
chowajcie mnie w pamięci i t. d. J. I. Kraszewski

*  Posiedzenie Towarzystwa przyrodników im. 
Kopernika, odbędzie się we wtorek dnia 26. czerw­
ca b. r. o godz. 6. w sali XV. w uniwersytecie. 
Porządek dzienny: 1. A. W itkowski: „O tempera­
turze i termometrach". 2. B. Radziszewski: „O utle­
nianiu zasad glyoxalinowych i oxalinowyfih", 3. S. 
Kruszyński: „O czaszce byka z puszczy sandomir- 
skiej". 4. B. Błocki: „O stosunkach florystycznych 
Podola galicyjskiego".
* Egzamin. (Nad ) W obecności dr. Samolewicza, 

dyrektora gimnazjum we Lwowie i kś. kanonika 
Szeligowskiego odbył się d. 23. bm. dóroczńy po­
pis w ośmiu klasowym pensjo a cie panny Kazimie­
ry Jaroszównej. Popis ten, jak  przynosi chlubę te-



mu zakładowi wychowawczemu, tak sprawił nam 
prawdziwą rozkosz, przekonując o świetnych pf- 
stępach ncronnic. Na szczególne ppdniesieńie Łasli 
guje ta okoliczność, iż w odpowiedziach wychowa­
nek tego zakładu przebijała nietylko wiadomość 
rzeoLy, ade co ważniejsza, dokładne zrozumienie tffl- 
że. któr“ właśnie Świadczy o rozwoju zakładu na­
ukowego.

Po skończonym egzaminie obecni rodzice dzię- 
kowin zacne., Mąrjyrńiczęe iak ład r łak i nauczy- 
cielKot- za starania i trudy ł$żoń'e koł- wykształ­
cenia ich córek, które tak iliezwykłe postępy zio- 
b ił; w naukach

* Piękna owację przygotowali artycc* scery 
lwowskiej wczoraj dyrektorc i teatru p. Jancwi 
Dobrzańskiemu jrko w dzień jego imienin. Na_ sce­
nie odpowiednio ubranej oświetlonej al giorno 
ustawił sie oałyi P«f«>nal Mtyst<5w i artystek dra- 
matn i opery » kiedy wprowadzono zaproszonego 
dyi iktocr 93** ,pił p. Lubicz, który w imieniu ar- 
tySów wygłosił piękną przempwę i ofiarował dy- 
rel «rÓwł ko—t^wną spinkę smaragdową, poczem

'strooy wręczyły p. Dobrzańskiemu 
wij na lilęty wicy towe konchę z brona, a T)ox 
ti&  mist irnio wykonaną. W imienin autorów drs 
msfccznych przemówił p. Aureli Urbański; Dyek- 
toi£ odpowiedział w serdecznych słowach. Pc za- 
k onej owacji podejmował p. Dobrzański zgro­
madzone u ąiego liczne grono gości z świata arty- 
s ypjznego, literackiego i przyjrciół sceny.

uczestników XVII. walnego zgromadze- 
r î «*,R1vą'r^- ^ wa pedagog., które siię dnia 18., 19. 
i -U. Iipoa b w  Stryju odbędzie, przyznały zni- 
eme ceny jazdy o połowę: na czas od 15. de 31. 
ipea b. r. wszystkie koleje galicyjskie z wyjątkiem 
arnowskodtJŚhtowskiej, która podobnież jak kolej 
ółnocna lerdynanda, przyznała zniżenie o jedną 

trzecią ceny jazdy.
* Wypadki. Własną żc lę zabił włościanin Sem- 

ko Kępski w Jezierz«jice. w powiecie złoczowskim 
Przyczyna zbrodni niewiadoma Mordercę ujęto i 
odstap^cf- dc .^dd- w Z&pzowiet

W kopalni nafty w Męcinie wielkiej, w powie­
cie gorlicki tn, utracił życie skutkiem uduszenia się 
w jednym z szybów robotnik Józef Szpyrka. Prze­
ciw zarządowi szybu wytoczono dochodzenie karne.

W  lesie dworskim w Bełżcu, w powiece raw ­
skim, mimo energicznego ratunku włościan miej­
scowych pod kierownictwem leśniczego, zniszczył 
pożar obszar dwumorgowy, położony nad granicą 
rosyjską Przyczyną pożaru była podobno nieoaro- 
żność rosyjsŁiej straży pogranicznej lub przemytni 
ków .wdki i j* |

kr?dy 'i  nawałnice w ubiegłym tygodniu zrzą 
dziły spur mżenia w ziemiopłodach sześciu gmin i 
obszj iów - dworskich powiatn bocheńskiego ; trzy 
nasiu gmin powiatu brzeskiego; dziesięciu gmin 
powUfttf ćieszaiK ?aki< go ; 23' gmin powiatu grybow 
skifeg'-' e tiY -ŁiBjscami woda spłukaia ziemię uro­
d z a j^  i Zamuliła p ila  i łąki, z lasów zabrała 
drzewo i w„i' k a a  się do wielu domów . mieszka, 
nyeh, dah^ w ziemiopłodach przeszło dO gmin i 
obszarów dworskich powiatu jasielskiego, . dwóch 
gmin p o W i o S U j ń n i  pe- ńatu rawskiego, 
oraz ilku gi a powiatu rzeszowskie. Wszędzi 
zarządzono likwidację szkdy, celem przyznania po­
szkodowanym rolnikom ulg podatkowych. Nie braj 
kło o*kźn ofiar w ludziach.

Na pastwirku w Ciężkowicach, rażony pióru 
nem 18 letni parobek Jfuanciszek Ślusarczyk utra­
cił iycie la miejscu; w lesie pod Nowemsiołem, 
zabita z. stała spadającym konarem, izraelitka na- 
na Hiillfli, która zast oczona burzą w drc ize schro­
niła się pod drzewo ; a w Jerzowie przygnii ciona zo­
stała ji. ita cró aerwanym przez burzę dachem sto­
doły 28-letnia dziewczyna Marjannw Cieluch. A re­
szcie w Odrzechowej, piorun spalił dwie zagrody 
włościańskie, a w Przybylowie, w powiecie Mania­
ckim jedną chatę.

Y* S ta tystyka pocztow a. W  majn b. r. na- 
danofw e. * rowie 208.533 listów  pryw atnych nie- 
p olejnych (między tym i 9785 do adresatów  w miej- 
scu), 37.982 k a r t Korespondencyjnych, 8.563 po- 
s y ł e k ^ i l  nłjuly L942-pffsyłek z próbkam i, 143.693 

^gzeikplat*y gazet, 95.594 listów  urzędowych, 36.962 
OTSŚw.sj lfeconycli, 9.235 przekazów  na kw otę złr. 
I9 6 .7 5 s ‘m. 25, 42.963 posyłek wartościowych 
między tyęfi 8.5'32 za pobraniem  w kwocie złr. 
68.345 ct. 76. —  )gółem  5£ 7.497jn>osy:bk, z a ­
tem o  *ł'wi™ więcej: -jak w maji

Nadeszło zaś do Lwowa: 165.234 listów pry­
watnie! mepolee“-iych, 37.348 Kart koresponden­
cyjnych, 6.842 posyłek pod opaską, 5.154 posyłek z 
próbkami, 21*385 «&-zemplarzy gazet, 56.325 listów 
irzędowyęb B8.096 listów poleconych. 11.592 prze­
kazów na kwotę 130.456 złr. 45 ct., 35.112 posy- 
*ek wartościowych (między temi 40.92 za pobraniem) 
^  kwocie 34.729 złr. 13'/, ct. Ogółem 367.088 prze- 
syłekt z^tem o i 87B więcej jak  w kwietniu r. z.

* Ju tra  we wtóre* św. Jana i Pawła; — 
fiw. Ełyąęjg.prep.
^  * W iadomości pulicyjno z dnia 24. b. m. 
^ an J . M. zgubił czapkę z krymskich baranów 
Wartości 15*1.'

Złożono w policji pięć świadectw szkolnjch 
Franciszka Wielgoiińskiego z gimnazjn.m przemy­
s k i e j  jego metr; tę  urodzenia i świadeefc- o śmier- 
ci Kamia WielgnajWriej, tndzież ciężarel 50 kilgr 
z żelaza.

— Z Tarnupola. Za staraniem tnteszego To- 
war*ystw< pań św. Wincentego a Paulo, odbył się 
l7.viserwca b. r. w ogrodzie miejskim festyn na 
dochód ochronki, który przyniósł czystego zysku 
207 pł. ‘a a. Niniejszenr mamy zaszczyt w imie-

czniejsze podziękowanie, przedewszystkiem paniom, 
które łaekawi'? zajęły sfę sprzedażą kwiatów i to­
warów A.r bazarze i bufecie — tudzież wszyst: im, 
którzy bądź słowem lub czynem przyczynili się do u- 
rz jdzenia i uświetnienienia festynu, bądź też na- 
dptkiem do . osięgnienia, iak na dzisiejsze czasy 
wcale znacznego dochodu

Zarazem wyrażamy szczere podziękowanie sza­
nownemu wydziałowi, tutejszej kasy oszczędności 
za hojny dar w kwocie 350 zł. na rzecz ochronki, 
a 350 zł. na rzecz Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo.

Madurowiczowa Koźmińska.
—  Est modus .. W  M arsylii dawano w m iej­

scowym te a trz e  „T rubadura11. W sali panowało 
tro p ,kalne gorąco. Publiczność a k t pierw szy z bo- 
hat«-ską wysłuchał* ilerpliwością, gdy jednak  upał 
! każdi chwilą się powiększały p a r  >wie z p arte ru  
zaczęli bez żadnej żeny... zdejmować tużurk i. Z a 
ich przykładem  poszły damy w lożach zrzucając z 
siebie kapelusze i w szelkie niepotrzebne okrycia. 
N ajodważniej a to li postąpił sobie p a ra d y z ; od »tro- 
ju  zawisłych tam spektarów  do rajskiego lis tk a  b ra - 
Yowało ty iko  jednego kroku  — na szczęście p rzed ­
staw ienie skończyło się wpierw  niż do tego p rzy­
szło...

— Nieludzki Zamach Z Filadelfii donoszą co 
następuje: „W czesie roztrząsania sprawy morder 
cy chińskiego kupca Irlandczyka Lyons’a w dniu 
24.*'z. BT nagle wszyscy przysięgli usunąć się mu­
sieli z sali wskutek gwałtownych objawów — otru­
cia. Pomoc leknrska udzielona jaknajspiesznej ura­
towała im życie, śledztwo zaś wykrył» zamach wspól­
ników obwinionego, którzy mszcząc się na sędziach 
zatruli pokarmy, przynoszone im z pobliskiej re­
stauracji...

— Zgadywanie myśli jest najnowszą i obecnie 
najmodniejszą formą spirytystycznych posłuchów. 
Apostołem tego nowego sportu jest niejaki Amery­
kanin j.rwing Bishop, który niedawno popisywał się 
w Londynie. Publiczne jego prelekcje objaśnione 
doświadczeniami budziły żywe zajęcie, l ir .  Bishop 
zgaduj ęyfi e zamyśl tną przez zupełnie mu niezna­
ną osobistość jedynie za pomocą dotknięcia ręką 
dłeni tej osoby, ilość pieniędzy znajdujących się w 
jej kieszeni itd

— Kolonje wakacyjna dla dzieci zaaklimaty­
zowały sie yyboruie w Poznańskiem. W r. b 
komitet feryjny poznański wysyła +rzy oddziały 
dzieci do trzech najlepszych pod względem klima­
tycznym miejscowości: nad Wartę pod Nowem Mia 
stem, pod Zaniemyśl i do Rcthenbnrga na Szląsku 
U nas w zabójczym dla zdrowia Lwowie, myśl taka 
nie znalazła odgłosu.

— Ciekawa pamiątka z czasów oblężenia 
Wiednia znajduje się w parafialnym kościele w 
Hernals niedaleko Wiednia. Jestto ob^az Matki 
Boskiej Częstochowskiej, znaleziony vf dniu 12. 
wrześniu roku 1683 v oprszczonym przez Turków 
hernalskim obozie. Obraz zdobyty w czasie utar­
czki przez niewiernych służył im za cel do strza­
łów — to też kałami jest gęsto podziurawiony i 
umyślnego zniszczczenia nosi na sobie ślady. Nie­
mniej przeto w parafii słynie i nawet licznvch do 
Hernals ściąga pielgrzymów

Zapałki! Obchodzą w b. m. pięćdziesięcioletni 
jubileusz swego istn ienia. W ynalazcą ich był w r  
1832 osadzony w w ięzieniu za  polityczne przestęp  
stw a student K am m erer, którem u w celi w ięziennej 
chemiczne dośw iadczenia robić dozwolono.

— Fabryką igiaf w Częstochowy zamierza za ­
łożyć spółka z kapitałem zakładowym 10.000 rs. 
Aczkolwiek nie wielki to kapitał, fabryka :aka 
może jednak oddać krajowi ważne usługi wobee 
wysokiego cła opłacanego obsenie od igieł sprowa­
dzanych z zagranicy.

—  P. Fiorjanowa Różycka sprzedała m ajątek  
swój B artyan  nad Drwęcą w Ks. Poznainkiem  po­
łożony, Niemcowi Lehm anowi.

— Na turniaju szachowym w Londynie nie­
zwyciężony dotychczas Cukiertort dopiero seraz 
kiedy nikt już pierwszej nagrudy wydrzeć mu nie 
może, „pofolgował11 sobie i skutkiem nieuwagi w o- 
statniej chwili przegrał dwie, ’uż prawie wygrane 
partje, do Mackenzi’ego i Sellmana. Mimo to ma 
obecnie wygranych 2' gdy najbliższy po nim Blac- 
Jurne ma ich tylko 15 ‘/2-

czyło częściowe przywrócenie dawnej konstytu­
cji tyruow^kiej. Prosse dodaje df tej wiadomo­
ści od siebie uwagę: „Zdaje Się, ie w żodii du­
rzą d® teroi k( mbinacjami. Jeżeli po. Sobo1 ew, 
Kaulbars, Chiłk< itd. taktyUsniś s*. zużyci, to 
inni ieu miejsce zastąpią. Ani ks Aleksander,* ani 
Moskw° nie, mnją żadnego interesu dla bułgar­
skiego liberalizmu i kon tytueyj z Tyrncwy.“

ł* *
Jenerał-gubernator warszawski, jenerał ad­

iutant Hurlko ma przyoyć w połowie. tego ty­
godnia do Warszawy^ W -amk« królewskim ro­
bią się już odpowisdnie przygotowania.

niitC Towarzystwa ułożyć najserde-

Gl iWłrStli W" Jh i W .
Wiedeń dnia 25. czerwca. (T e leg r G az. N a r .  

Spędzono w jłów  razem  294o sztuk pcm iędzy 
temi 854 jg^licyjskich -  pł? no za galicy jsk ie  
60 do 62 zh  — prim a 63 i 64 złr.

W . A m iro w icz i K .  ScheU.

Wiedeń d 25. czerwca. (Telegr. Gaz. nar.) 
Na dzisiejszy -arg  spędzono 2943 sz tuk  w ołów — 
pomiędzy temi 854 galicyjskich, w ęgieiskich
i 304 niemiecKich. —  ,

Galicyjskie płacono 61 do 64 /, złr. w ęgier­
skie 6C do 65 złr. — niem ieckie 59 do 64 z łr 

A. Krzysztofowicz i Spółka 
P ra te rs tra s se  43 — 3afFQ-Stierbóck.

ncją a Chinami. Dziennik ten konstatuje skoncen- 
truwa e s.ojst rhiaslńcb w kilku punktach 
prowincji Ynenan, K-uangęsi i  K ‘Togtung ’

T e a t r  % r .  S A f t . r
p««J i ly jr^ ic ją  J a n a  ^ o b r i a f i  ik le g o

U p i j  Gai. Nar. i ostatnie n a i W c i .

Z Sofii donoszą do Presse, że po powrocie 
ks. Aleksandra mają nastąpić zmiany w gabi­
necie bułgarskim, że przedewszystkiem mają 
przyjść flo eteru żywioły liberalne, coby zm

Dzienniki ruskie ogłaszają pij )gra u wiecu 
ruskiego, k tć r_ zbiera się w tym tygodniu, n 
piątek, d. 29. czerwca Rano o wpół do ósmej 
odbędzie się w wołoskiej cerkwi nabożeństwo 
żałobne za duszę metropolity Jachimowieza, o 
lOej początek rozpraw. Pici wszy punkt progra­
mu stanów5 referat budowniczego, p. Nihirnego 
o ekonomieznem poiożeniu kraju w ogólności, a 
w szczególności włościaństwa; drugi punkt sta­
nowi rozprawa o potrzebie reformy szkół w du­
chu żądań ruskich stronnictw opozycyjnych, o 
czem referować ma artysta malarz p. Ustjano- 
wicz, a w końcu ma wnieść referat o polity- 
cznem położeniu Rusinów w Galicji profesor’Wach- 
jianin. Wieczór odbędzie się muzykalno- dekla- 
matorska produkcja na cześć Markiana Szasz- 
kiewicza, pierwszego pisarza ruskiego w Galicji 
nowszej ery.

Złatopolskij, jeden ze skazanycn na śmierć 
w ostati.m czasie sześciu nihilistów a ułaska­
wionych następnie na nieograniczor° katorgę, 
wzbraniał się zroDić podanie o ułaskawienie, 
czego domaga się ukaz. Skutkiem :ego mini­
ster Tołstoj osobiście udą* się ao cdi więzien­
nej Złatopolskiegc, aby go nakłonić do prośby 
o ułaskawienie. Złatopolskij nie dał się mini­
strowi namówić, mimo to ułaskawiono go.

Nihilistka Juszkowa mącąca być wysłaną do 
wschodniej Syberji, wzięła ślub ze skazanym na 
deportację do zachodniej Syberji. Prosiła więc 
rząd, aby jej nie rozłączał z mężem. Prośbę 
jej uwzględniono i oboje zesłani zostali do za­
chodniej Syberji.

Wiedeń d. 25. czerwca. (Pryw.) Rektor 
Maassen odpowiadając na wystosowany do niego 
adres tutejszego kolegium profesorskiego, sta- 
n^wezp potwierdza wygłoszone przez siebie w 
sejmie zapatrywaniu i  przekonania

Wiedeń d. 25. czerwca. Pryw.) Na miejsce 
pułkownika Thommela odchodzi do Cetymi sko- 
darski konsul, Lippich.

Paryż d. 25, czerwca. Ferry przyjął posła 
madagaskarskiego i dał mu glejt, aby mógł 
spokojnie powrócić do Madagaskaru.

Nowy Jork d. 25. czerwca. Podług wiado­
mości z Vera Cruz grasuje tam między Euro­
pejczykami i Amerykanami gwałtownie żółta 
febra. W ostatnich dwu miesiącach umarło n 
tę chorobę 1000 osób.

Paryj d. 25. czerwca. Tenps donosi, że 
ambasador chmsk. Tsen^ “•wet1 odjazdem do 
Loi lynu doniósł listownie 'err/emu, że jedzie 
lo Londynu tylko w interesach familijnych i 
że gotów jest powrócić $•& każde zawezwanie.

Suigon d. 23. czerwca. Na rozkaz guber­
natora zostali wydaleni -namiccy konsulowie z 
powodu konspiracyj przeeiw Francuzom.

Paryż d. 25. czerwca. Rada kolonialna za- 
wotowała ułożenie podmorskiego telegrafu w 
Saigon i Haifung i oświadczyła gotowość po 
n< mżenia wszystLch kosztów, jeżeli Tonam z 
Kochinchiną zostanie połączony, a Quirocco 
ewakuowane.

Berlin d. 24. czerwca. Przybył tu ks. ąźę 
edymburgski. syn królowej angielskiej a zięc 
cara, wracając z uroczystość, koronacyjnych.

Londyn d. 24. czerwca. W kanale La Mar. 
che zaszło zderzenie się dwóch okrętów, Wei- 
a-ary i Hurunui(?), płynących do Nowej Ze 
landji. W aitrara zatonął, przyczem 25 osób 
zginęło.

Kair d. 25. czerwca. W Daudecie, w skr 
tek wybuchłej tam febry, n i 20 ' rypadkow, 
osób umarło. Udała się tam komisja sanitarna. 
Epidemia niała wybuchnąć w czasie jarmarku.

Rzym d. 25. czerwca. W Dewia (?), w pro­
wincji Ccuio, wybuchł w teatrze wieczorem po­
żar, w skutek czego 47 osób zginęło, a 10 było 
raiuych.

Nyjregyhaza dnia 25 czerwca. Przewodniczą 
cy sądu oświądcza, że wićeżupan go zawiadomił 
iz pojawili się ^świadkowie, którzy wymieniają 
dwie osoby, które dla podsuniętych zwłok sukien 
Estery dostarczyli. Przewodniczący wysłał sędzie­
go ś1edczego do Tisza Ester celem prze?fuch nnia 
pomienionycb świadków.

Posziakowani pozostają pod dozorem policyi. 
>kurafoi ząd i zawezwania poszlakowanycb jakoteż 

świadków pod sąd. Dozór policyjny u rażd, za 
zbyteczny. Obrońca Eótvós wykazuje, że dozór po­
licyjny nittylko zbyteczny lecz i nieprawny. Spra­
wa ta należy wyłącznie do sądu.

Londyn dnia 25, czerwca. Sprzecznie z do­
niesieniem ajencyi Reutera donoszą' Daily News, 
z ł  Tseng zaprzecza i uanowczo pogłoskom o zgo- 
cluym załatwieniu spyawy tonkiński"! iniędzy Fru ■

W  puniedziałek dnia 25. cS^rwca 1883 roku.

C H I C H O T K I  Y
komedia w 1. akcie z fran:. przez Henryka Darc 

tłumaczył Józef Abgarowicz.
Po rn z pęrw są

CIOCIA PCMCIA
komedja w 1 akcie przez Leona Madejskiego. 

Po ras drugi
J E S I E N I Ą

komedja w 1 akcie pzzez Leopolda Świderskiego.

czerwca.

^jM eehny d?u5 dłó- 
( »  100 złr.) 

XiT > nk. l pro.AJ  seo „ Br." T' ^ pr-
MO . i< J * * * •

.  ioo * ■ * • •
T ; mna po r>0 zł. c A  

I* * 4- Uota 11 pro. . . *

Owigacje indeanizacvjne
V. (j» 100 Złr.) ■

o4|iyj*5ie........
Baków, e k i o ....................

(i te publiczne papiery.
W atisrnka renta ziota 6 ;>r. pc

ISO itr. w. a....................
W f^arłk a  jiOi. kol. po MO tl, 

5  p ro o cB łcw a  . V   ̂ ,  
W||W'slift po\ 100 tłt.
fu a o k a  poiyez. ks 1. po 1“;4 fr.

J  Akcje bankowe,
lMjto-au£tr. po 200 i 120 d  
ić ju o rt A.ct, 6e*. Ż00 zł. 
ła f  *łd kre* ytowy dla fc«ni!l

ł irzeaayłfa..................
' krad. 200 zła

”  • e*irćtak S i •so-sr *5ę

płacą 1 żąda. 
sb. w, a.

71 45 
r9 15 
20  —  

'35 50 
>39 50 
'67 50 
’-4B 50

<3 85 
9* 30

tsro 45

1*0 — 
U* 80

110 50 
114 £0

•03 70 
,01 25idOl

(360

78
79 

120 
136 
140 
16$ 
148 75

80

MO 60

140
113

110
115

304
301

,87)

73

76;

^ełicyJrH fcank hipotóoeny
po 200 zł...........................

Banka aust.-węgi»r*kiego po
600 łr . . . . . .

UnioBHhank po 100 *«. .
iTerlrfthribank pow. po 140 a .  
J i»dudeki B auk^rcin po 100 
z!f. w. a.........................

Akcje kolei.
Ałbrc«bt» po 200 złr. • • 
A iffild ik ia j po 200 złr. srefcr. 
B U biu ty  « 20t » »
c-erdyuandu pćłuoonBj po 1.0 

*łr. m. k. . • • • • i .
F ra i:ki JCzefa p° *00

w. a.............................•
Kolei gal. Karola Lud . po 200 

lir . in. k. .
Mo.ŁRw*ko - Bzląska (central.

po zlr.........................
Lwoinko- Czernie w.- Jea.kz 

po 200 zl. . . . . .  
Anejr, pół. i  h, po 200 *1. J*. 
o l> łtf a 1. B. „ 200 t

P° 200 rń . erebr. 
BWdmiogr. n0 200 El w. a. I t  

jaa te jign^  .Geg 200 ,ł.
Trem* 1° 200 Zl. i r  .

’*• ! 170 ił.
I I  & I**** 

w4 9i*fpŁ : c,loi p°

piaoij | Ud! 
złr. w. z

•38 
117 
.17

08 t'0

640
i r
i*'i

171
m
t802

198

JOU

69
302
>,% v

167
164
126
154
‘19

163

157

t -7
25

108 l

171
,123

807

198

301

22

170
203
m
168
16„
m
155
220

163

lSs

7

ro

7?

25

60

ś.0]

5f

ii r

ptaoi | żijdu. 
rA . x  '■

Li s t y  i . s t a w n a  
(za 100 złr.)

Bodezoree illg. Cetar. 6 pr. zł.
„ epł. w <ł ła t 6 pr. w.a. 

Qal. Tew. kred. u eu , 4 pr. -ra,
fi N n 5 „ „

Ralie. bank bipot, 6 pr. va.
„ Zakl. kr. wló5.6 „

Bank austr. węg. m. k. 6 t _. 
• i » w a. 6 ,

O bligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Alb ocht o 6GO xl. 5 pro.
erebr. w. a........................

AlfSlazka po 200 xł. 5 pr
erebr. w. a ........................

Czeska z 300 »1r. *r. w. a. 
Sltbicty po 6 pro. sr, . .

I. 1882 5 pr. er. w. a. 
_ ( 1870 5 n ■ ■
i  , .1 8 7 2 5  ,  .

FordyntnłU pół. 5 pro. -k.
,  6 ,  w. a. 

5 Erebr. 
Oal. K. L. 300 zl. 5 pr. er. w.a.

II. em. 5 pro. .
• III, em. 1871 300
* IV. e. z 300 zł. 6 ył. 

Lwo - .-Czer.-Jase.I- em 1885
390 zb 5 pro. e r  w. a. . 

Lwow.-Cror.-Jae. II. e«L. lobł 
800 t ł  5 pro. **. wi a. . 

Lw.-C*«r.-Ja7s. U l.e a . 1888 
0’ >7 tf. f  W- ^  •

*18 20 118 60
95 2f 95 5C
89 50 90 51
! 9 -i) .00

101 90 103 30
L01 25 101 75
i 00 fC 100 7'
99 l t 99 3C

95 40 95

98 75 
0* — 
03 -  

103 — 
i 07 40 

7 40 
106 — 
100 50 
i 07 — 
98 60

99
104 & 
103 b:
103 .18 
07 <0

107 n
05 5 ' 

lOł Ł 
UJJ 75

—  — . A

94 75 .95 2

18 75 99 25

96 8ó 96 8"

Lw.-Czeri-Janń. IV. en 187Ś 
300 Zl)]b pro. « w a Y 

Bntlólfa po “00 zł. w.i 5 pr.
srebr. a. . • , . 

Hudolfa em. 1869 po 3Ó0 z!
5 pro. Sr w. *• • • • ■ 

Rudolfa e-“. 1872 po 800 tł.
5 pro. tf .  w ■»- • •

Siedmiogrodzkiej w  200 zlr,
6 proL .........................

Papimry loteryjne 
sztuka), 

tżałrłsd kred. dle sł, ■ przet* 
Klary po 40 uh. m. k. . ' 
Ld»u icH« prem. not. . . 
KogloTich po 10 zir. m. Ir. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prom. p0*- • •
Budzińskie  .................. .....
Palffy 40 iłr. uu k. . 
Rudolfa po lo sit. »». *• • 
K. Salm po 40 ił. m- k. • 
SolnogrodaUe prem. pot 
8*. oia po 40 zlr. • -  ¥• 
8i_nieławoweka (potyozka) 

po 20 złr. w. a. • • ■ 
Waldotein po 20 złr. m. ft. 
Włndi-ohgrStz po 20 *1. m.k.

Kswizy 3-niidaęczne.
Berlin 100 mark . • • • 
Fra kfurt 100 mark. . • 

ambnrg 100 msrk « • • 
Ii«adyn 100 fnt »łer). . 
Pwe* ioo btrkiw » • «

pł»«ą,|| U la  
sir. ir. a.

95 75 96 25

101 75 102 —

101 60 >oz —

i 01 60 102

*3 40 ?4 80

170 
38 50 
tO 60 
V? 50 
17 75 
23 — 
3* - -  
.37 — 
19 25 
52 75 

1 -  
44 25

170 50 
39 -  
21 25 
19 50 
1« — 
24 — 
4C -  
i7 50 
19 75 
53 50 
* 10 

4 —

22 50 
50 

37. 95

2., 5u
50 

3J 25

51 45
52 45 
F» *S

'19 95
”-‘7 45

ÓZ 55 
5* 55 

55
710 10

47 50

rs y jje e k a li  d. 25. czerwca 181£
Hotel ZORZA: I. Wernicki z Lachowie, 1 

Gotz.z Okocima, M. br. Br unicka z Zaleszczyk, S. 
Unlman z Fiirth, I. Epstoin z Sa__, Ą. flobsk t  
Podola.

Hotel EUROPEJSKI: S. Brykc-.yńfd z Pa- 
cykowa, I. br. Romas .̂kan z Korzyłowlb, A. Ja  
worski zo Skwarzawy, L. DoląisH z Sambora, I. 
Ko' aian z Rzeszowa, I. Bern- lint/ r Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: T. Żjfeckowikj z Korczo- 
wa, E. Machnicki z Kamieńc Sod ~ls,, E Pchaffer, 
ze Złoczowa, T. Gamski z Tysrienićy.

Hotel WARSZAWSKI E PAtzkudzki z Ho- 
rodłowic, K. S-kołowski z Gruszki, I . WoszczyńsH 
z Kołomyi, dr. L. Reha» z Kijowa T. Eder z 
Dziedziłowa, L . Urusha z Paryża

Hotel LA N G A : C. Gerber, F. H e.jchaam i 
C. Kraus z Budapeszta, I. Kunę i  A, Heller z 
Wiednie A; Znct "rmandl z  Pragi.

8 7 " r kwas lltdwf fi Doro\.y saezawi ■
I

niezAwierająca w sobie u u  a , najczystsza dye- 
tetyczr woda, BZuZjgćInie przecie katar lnym 
zapaleniom organów oddechowych i trawiei 
spec:8cum D-zeciw goścowi, cierpieniom nerek i 
pęcherza. Do nabycia w handlach wód miner. 
nyeh i wiel- aptekach. D y r e k c j a  ź r ó d e ł  

S a lw a to r  w  ! ' i  s z o w ie .

111181 SlWBł%|
w e  L w o w i e

polt ca
Najlepszy

w becnkł-.-h 
po 167, 100, i 5 0 | 
kilogr: -jakoteż I 
kufsztyftakle w a I 
pno hydiaiiliTzna ] 

N a j t a n i e j !

W  l w o m e z u

ordynuje od lat 10 
jako lekarz zakłada,

d r .  K l e m e r . 8  D ę b i c k i .

P O C I Ą G I  K O L E J O W I ,  
i odiug legaru iwow(ik5ego

Przycjodzą do Lwów*:
Z KRAKOWA: o _odz. 5 miu 46 .arie pociąg po 

spieszny, o godz. 9 mir 27 wieczór pociąg esobowy, « 
edi,. 11 miu. 49 przed 4>oładni w m/ązzauy, o godz. 7 

min. 54 wieczói p<>oi yg lokAl !y.
Z  CZARNIO WTbiC: o ^ di. 10 mia. 0 wieczór pociąg 

Ioipieszay, o gods. 3 mia. 35 race i o godc i  miu. 52 po 
południu pociąg mieszany

Z 1*01 V* ŁOC; T S k : aa dworzec w Podia, esu ó 
g.o.lz 10. min. 17 wieerór pociąg pospieszny, o godsżm lu. 
31 rano i o gods. S min. 48 po p< ndniu pociąg mieszany 

Z FODWOLOCZY8K : nz lworze^ główny lwowski 
o ~odz. 10 a in, 30 wieczór pociąg pospiei i*>. o | j d i  .1 
min. 5 rano i o godzinie 4 mia. 16 po 'południu ['oc ąj> 
.aięsz- :.y

W  F j r a u z e n  s b a d z i e
oraym 5 jak w latach poprzednich

d r .  K a r o l  D ę b i c k i
znm  s ih w a rz e n  L ess .

-— i ' F

L w ów  z laby handlowo], 25. czerwca t883 r 
1. A k c je  z a  su tA k ą  

ber ' ąf W bioiąocgo . płacą ^lądajdl 
Kole] gaSM, Kar.1 lud. 200 M. m. k. 30r 30? W

„ !wow.-ezeta.-Ja«s. 200 zł. w. a. 1® 74 lF i
Baaka hypet. ghlie. poSOO zL w. a. 80! 3 *&. 60.

k; dt. gald po 200 zł. w. a. 266 — SSO —
■. J i l i t y  s a i t a w a e  z a  IMA z ł r .  

bez knpons biciąa«go 
Tow. kred. galie. 6 pre. w. a. 22 40 100 4^

w. a. 82 60 20 60
oknaowe 29 40 J.O0 40

86 5C 88 2
101 70 102 70 

w. a. 27 80 28 80
10% pr. 100 75 101 75

10.1 _
« t -

Zwracamy uwagę ,a

TA PI ER MOLOM
lo pu«fc .Fania futer, aksamitów, mebli, ksią­

żek itd. skutek niezawodny. koszyk Kosztuje 
tylko 5 ct r  więksc©; ilości taniej. JED Y ­
N E  dostać ot .k w APTECE K. KRZY 
^A^TOW SPJŚjO (obok Brygidek) we Lwowie.

1

>oi i  i.

.  .  .  * -
s * • fi »
» ■ i Ą «

Banka hyp. galle, 6 pre. w. a.
u . . f i
.  .  - fi

Listy iłetko g. z. kr. wl. i
* » » ■ u t  fi ■' «

I ,  11 ity dłużąc ta ie e  złr.
Ogól. roi. kred. zaklaa dU Gal.

Buków. 6 pr«., i u  w 14 u t.
A. O b l lg ł  z a  »««• 

IndtHulzaejne galie. 6 pre. n . k. 28 30 
Oblig. kom. *iz. kr. wt. 6 pr. w. a. 26 — 
Poty*tka kraj. z r. 1878 6 p r .w . r  ló i  • 

A. i* o a r
M inta jakowa 

. Stanisławowa
6. » a  e 1

Dukat holeaderski 
Dukat eoaarek) .
Napoleoador .
Półasparjał rosyj*)
Rubel .*yj»kJ «rcb ij

,  .  FłP^r-iwy ,
>00 marek niop iskiek
Srsbro . »
Kupony w ersbrti.

ryborną, ją^en, spro wadzau^, 
l y ł k t  w  j f d n r * i . g a t u n k u ,

polecą fai*f w ufi a r y j skiej złr.
ł h i t n i  m a t e r f a t w w

A d o l f a  I n i e  n  d e r  a
~W B R O D A C H .

J- ■** i
1 157, 1 177.

58 2 i  52

KURS O iEŁD Y  W iKD EN SK IEJ.
W ie d e ń ,  daia 25. .zerwca 188Ł 
godzin? 1 minul 45 po południu:

Alpiny 65.75
Anglo.-austr. 110.25 
Kolej Kr. Lud. 300 76 
Kolej Poiud 155.30 
Kolej państw. 326 80 
Węg. Nordśtb. 15f 25 
Węg. obi. p. zł. 99.50 
Kolej eiedmiogr. 110.—
Renta. w ^1. 4  °/0 8t»70 
Ros rubel. pap. 117.— 
GaJir. iudemu. 98.75

220 50 
24.75 

106.30 
.1 5 . -

W ęg. akcje kr 301.50 
tfnio jabank 116.25 
Nordh ilrn 279.75
Kolą5 Alflild. 170.50 
Koląj łw.-czern. 169.25 
Wied. Oomunal 124.40 
JSlbetał 
Losy tureckio T Bank erein
Losy węg :er.
Marki niemiec. 

U n p p ^ b ie n ie : słabe.
lafet 25 czerw ca 

„ądzina 10 Ne‘aut 35 przed południu 
Akej* fcreiyt. 3 0 ^ 1 0  Augio-auitrj. 110.50
Kolej Kar. Lnd. 301 2 i Kolej Prfu ln. 1*6.31
Unionsbank 117 25 Napoleon lor 1 60
Roasyj, baakn. 1.1T nsposobiaair • mdłe

B  / l l  dnia 23 czerwca 
godzinu 4 ŁJsat 40 po poIiUnl i 

Roayjs. bank. 199.80 Akeje k “id,Tt
LoMb"drdy 468.50 Gtejeyjilcle
K „ej rsuzaŁs. — A n ,tr- b“ kB-

~  ~~Z a a t ' f c a  w® L  v c w l e ,
pouea

roniat knraeyjny prawdziwy francuski w różnych gatn
po cenie 2 *ł. d 3 złr. «t malsgę.

fc -  ■ ~*— > — — —  ł.
/ulana mieszkania, n

Medycyny i chirurgii okulista, -tkuszer i operator

Dr. ANTONI KUKULSKI
lekarz chorób kobieoych i dziecięcych. Specjalista oho- 
rób skórnych, wenerycznych i ,filiBtv-!Znjoh, były «k« ■ 

lok&rz woiakowy 
FIZYK EG W^NY leoz\ gt itownie wszelkie
nwnv°ł P0^ 1 |śo: ®eiszą dyskrecją.
OR Y t , t  ŁOMOM t  od god. 9 10 ,ano i oAgod.

3 P° Połid. U LIj A SKARB ‘COWSK*. (niżsi* Or­
miańska 1 s5.)

i^  a  t ó r y & i ś w  i  w o s k o w y c h
są kąpiele ( .zmywania .BERGERA mydfer, dzieg­
ciów im“ do utrzymania ela tycz-jści muszkułów i 
do desinfekcji skóry nader skoczne. — Do na­
bycia we uszystkich aptekach po 85 ct. za sztukę. 
Tylko to pr**" lzrw e-vtóre opajzone jest Bergera 

znakiem ochronnym



UZNANIE-
Z .i psoty mój zegarek chciałem dać do 

reperacji jednemu s tu tjsay e b  zegarmi­
strzów moj testowego /znania. L*c* gdy
o cenę zapytałem, podawano mi ją  3 - 4  
zł., na co zgodzić się nie mogłem. U 'a 
łem się do zegarmistiaa p. Skórka, ul 
Sykstnska 1. 1., który reparacji dokonał 
za 1 zł. 50 ct. Podając o tern du publicz­
nej wiadomości, wyratam panu Skórkowi 
moje uznanie.

Lwów w czerwcu 1883.
A. P.

ZAPYTANIE.
Apolorija z Dębickich Jastrzębska 

zaślubiona Adamowi Jsstrięhskiem n i za­
mieszkała w PoIboc w gub Lubelskiej w 
miećcie Hrubieszowie, zapytnje, czy w stro­
nach tych nie znajduje się syn Jej Wacław 
J a s t r z ę b s k i  i prosi o natychmiastową 
wiadomość lab przyjazd te goi do miejsca 
wyżej wymienionego. 1668 1 8

Jeżeli kto chce naprawić 
zdrowie, niech przyjeżdża do 
kąpiel siarczanych w PUSTO- 
M YTACH, a niazawodnie 
zdrów będzie.

Jeden z kąpiących się.
1671 1—1 Wilhelm Ujejski.

B a l s a m
na nagniotki

niezawodny i radykalny środek do 
usunięcia tychże w ja k  najkrótszym 

czasie
Skład główny w aptece

JULIUSZA NAflLIKA
we Lwowie ul. Halicka l. 5.

Cena z dokładnym sposobem u- 
życia 1:0 ct. Na prowincję z opako­
waniem 90 c-t.

1416 8—?

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię, 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu' 

bez żadnego niebezpieczeństwa U
Cena flakonu 50 ct. |S

w Aptece \
K. Krzyżanowskiego

we Lwowie.

Ekonom
oraz g e r z e l n i k ,  mogący się wykazać 
ohlnbuemt świadectwami dmn toletnie 

o pobytu w dobr eh J. Eks. h-. Alfreda 
_ .ockiego postukija pos ‘dy jako ekonom 

lab goneiaik. — A ires ,J .  w doma Ru- 
towskieg ■“ — Rzjizów. 1647 B 3

ordynuje w roku bi łącym 
w Karlsbadzie.

„Kaiserslrasse Warschau“ 
1569 1 - 6

Maszyny i aparaty
Tewna ustanow iona nowa f a b r y k a  

s p i r y t u s u  o ruchu mas>ynowym w A łaszka po 35 ct.

Dr. Jan
były lekarz praktyczny 

szpitali krakowskich,
ordynuje od dnia 3. czerwca

przez „cały sezon kąpielowy*
w Żegiestowie.

1662 3 10

5 0 8
wypłacę temu 
ktooy nżywajne 
E5 ilera wody do 
ust i zębów, — 

znown cierpiał na ból

N O W Y  W YNALAZEK

PARF" | X 0 R A
E D .  P I N A U D
M ydło..............................k  1IMOHA
Essencyadlachustek. k  11XORA 
W oda tu a le to w a . . . ,  k  l'IXORA
P o m a d a ......................... k  11XORA
O lejek.............................k  l n O R A
P uder ryżow y  A TIKOM A
K osm etyk ..................   A I1MORA
S 7 . B o u le y trd  de S trssb o u rg , S T

leżąia in.izyua paro 
wrśz z kotłem, ki cioł p rowy o 10 atmos 
fer ciśnienia, 21 □  metrów powierzchni 
do opal nie, pompy do wody, truif-uisjo. 

zwrotnik i t. p. Ceny najtańsze. 
Csnrfct gratii i bl i  we objaśni uia n 

V . ł * r l c k ,  <■. k. upra. fabryk* w r.bów 
motelowych i toaiiyu we W i e d n i u ,  

III, Rinnweg. nr 79.
Wiedeń w cz*r*ca 1883. - 3 1 —6

Y. PKICK.

mdjątBl v
D o  n a b y c ia

SkaM ii,

Sensacyjny artykuł.
Do sprzedaży takewego poasnknje się

zdolnych i dobrze poleconych

ąj entów.
Pewny i znaczny zarobek. Oferty pod

„H. V. 9ib “ przyjmuje A. Biabot, An- 
noncen-Bureau w Pradze, Ferdioande 
straszę Ł8. 1610 1 - 2

C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank Hipoteczny
sprzedaje po kursie dziennym

L O S Y
w p r s f e o  czonr oiop

których ciągnienie
dnia 1. llpca 1888 

główną wygraną 50.000 zł.

niedaleko od kolei, obszaru 1128 m. 
w tem 359 lasu dobrego, reszta wy­
borna gleba — z budynkami miesz 
kalnemi i gospodarskiemi, dobremi w 
części murowanemi, gorzelnią z apa­
ratem kompletnym , młynem i pro 
pinacją. ieii 8—3

Szczegółów udzieli z grzeczności 
biuro Wgo dr. Rajskiego we Lwowie, 
ulica Hetmańska, nr. 4 , I. piętro! 

„poś r e dn i c y  wy k l u c z e n i " .

F a b r y k a
maszyn gospodarskich,

UIRATH & Cip.
w Solina

( p u d  P r a g ą ) ,
dostarcza najlepsze i najtańsze 

p la g i sta low e, ew*!k l rzędow a (dry- 
lowniki) i u e r o ż o r n t n e , m ło rara io  
ręcane 1 kieratow a, g s ra t ta ry  m lecar- 
■laae o s ile  trze ek  k e a i , m lyah i de 
ezyaaeaeaia z  boś a 1 m aszyny de k ra  
Jazia paszy . Je d n o rę cz n a  gw arazeja . 

Cenniki a rycinami na żądanie franco j y  
pookwalue z najroz- 

1276 8 - t

Prewdz. ang. tarpolimowe

| w orki  na zboże
1 m o c n e  I t r w a ł e
* hektolitr, sztuka . 45 ct

na 2 mierzyce sztuka . 50 „
na 1 mierzycę „ 37 „

Prawie nowe, znpełnie d bre, 
nader gęste, nieznaczoue 
worki ua 2 mierzyce sztuka 16 ct. 

Land- u Forstw. Yerkthrs 
Bureau we Wiedniu.

1J1. U n g a r g a s s e  59.

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Rnckera, w Kutach w aptece, 
w Warężu w apt., w Kołomyi n Stenzla 
apt.

50 zlr. w. a.
zapłacę temu, ktoby po kilkoduiowsm 
użycia metru dnświ idereneęo ś r o d k a  
u a  n a g n i o t k i  K e r a l y n "  w spo 
aób uchylający bolo, i bez wycięcia 
i buz w \p Unia, uia uwolnił się oJ na­
gniotków. .~ 7  TYLKO PRAWDZIWY 

apteki St. (ieurgsapotheke we Wiednin,
V, Wimmergasse, 33. 
o l i d  więcej.

Cena 1 zh, poczu 
10 9 t  6

Patent, kosiarki do trawników
(specjalność) c. k. upr*.

fabryki maszyn 
K r a u s  At C o . we 
W i e d u i n ,  Wahring, 
IłeiTngasse 64. Latwośo 
w aiycin, wydstne 
praktyczne, zadum po- 
łeoenia gtdue posia-

dleżom mniejszych i większych ogrodów. 
Szerokość cięcia 4G0 i 5C0 mm. Csua l i  
i :6 *ł. Za gotówkę iditew * franco.

Karol Bałłabao
wc Lwowie,

ul. Halicka, pod „Złotym Kogutem" 
poleca

cIMo-rosyjskie 
herbaty.

i

; 3P»Do teraźniejszego zasiewu*

T o r n i p s  (Rzepa)
o r y g in a l n a  a n g ie ls k a

w S gatunlach kilogr. po złr. 12.), 1.30 i 1.4}

R z e p a  pastewna czyli ś c i e r n i  a n k a
b i a ł a  o k r ą g ł a  i b i a ł a  d ł u g a ,  kilogram złr. 1. 

poleca w najpewniejszych gatunkach
głów ny skład nasion  I  roślin

J. iTACHIElfICEA
we Lwowie plac Marjacki, liczba 11.

Na morg wysiewa się l 1/ ,  kilograma.
Cenniki aa żądanie franko. 16 2 1—4

Do sprzedani

Folwark tabularny
pod HALICZEM, 101 morgów komaaowa- 
nych sasianych, dom mieszkalny o pięciu 
pokojach, stajnie, stodoła, spiehlerz, p i­
wnica, studnia i karczma. Wiadomość n 
p. Domaizsl we Lwowie ni. Pańska 1, 7. 
1672 1 - 2

A ST  H M E NEYRALG1ES
Duszność, 
ebrypka. 
katary,za-

d iwiiom* i wszcikti* cierpienia kana­
łów oddechowych ustępują po użyciu 
R U R E K  L E V i S S E U R A .

W Haryiu, Skład głOwny w Apteoe Pana Levaaseur. rue ds la Monnale, lt. 
__________ Dostać mozns we wszystkich głównych aptakach. _

W szel­
kie cier­

pienia
nerw ow e każdej chw ili ustępują po 
użyciu pigułek antinew ralglcznyoh 
D ra O R O N IER

S e z o n  1 8 8 3 .
kilo Kongo cesarskiej z r. 2.20
„ Familijnej » 3.80
B Melange de U skan s 4^0
„ Imperial a 6-30

Wyaiewek najlepszych her­
bat własayek .  1.70

Herbaty wymienione odszcsogólmają 
się aromatyczną wonią, naciąg <ją oiemno 
i są w smak a bardzo przyjemne.

Łaskawe zamówienia załatwiam bez 
z włócznie- DOS U  i

uthai
8 y m

Świadectwa i listy 
maltizyoh okolic ualieji.

!! Pięć medalów zasługi 1 list pochwalny!!
Znakomite puwodzenie i powszechne uznanie , jakie zyskały moje wyroby 

n a  w ł o s y ,  zniewalaja mnie do podania do publicznej wiadomości, le

P I Ł I P T O S T
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotoem użycie przywraca p ękny 
naturalny kolor. I M l i p t o n  nie farhuje, 1 ez tylko odmładza włosy, które 

pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotna barwę. 
C e n a  t ł a k o n n  1 z ł .  o O  e t .

=  W A L E N T 1 N  =5=
najsilniejsze wypadanio włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i d> wytwarzania i porozta włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniom tego środka pokrywają 

tię  pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 et.
JfMlidła to-Jetowe, hygieniczno, kosmetyczne, do golenia brody, mli- 

cerynowe, i t. p. z różnemi zapachami tak do twarzy, Jak 
do rąk od 10 Ct. do 1 zł.

Ń r o i lk i  d o  w y w a b i a n i a  p la n t .

=  N I 6 R E T 1 N A. ■—  . -
Po długiem doświadczenia ndało się mi wynaleźć wyborny środek do n a­
tychmiastowego farbowania włosów na trwały , piękny kolor czarny lub 

ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo proBty.
Cena 1 złr-

Olejek taUillOWY, oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do 
■ * 1 porostu. Flakonik 50 ct.

Pomada chinowa, ?zmaonla cebulki »ł(>*o»e [ z»p ,bieg» wypa-
’ dauiu włosów. — Słoik 80 ct.

Woda ateńska. do łm J wf,Dia włosów, zapobiega tworzeniu się łu­
pieżu, ożywia, utrwala barwę i połyzk tychże. — 

Flakon 80 ct.

J. IHNATOWICZ,
1331 i—? magister farmacji i  chemik sądowy.

Nabyć można • we LWOWIE w Fabryce ni. Kopernika 1 3.
i F ilii w Krakowie Snkiennice 1. 20.

i Dr. medycyny Józef Rappapprt
m i e s z k a  przy nłicy KAROLA. LUDWIKA 1. 89 w h o t e l u  
A p p e r m a n n a  na 2. piętrze. — Ordynkcja ód do 4. god, 

 popołudniu. Dla ubogich bezpłatuie. _____

Am erykańskie grabie 

po zniżonej cenie.
Nowu patentowane młocar- 

nie wiu z kieratami, stale 
lnb pizswozowe. — Pa-eutowane 

młocarnie ręczne.
patentowano wialnie i młynki. — Pługi „Bajol“ jetoo-, 

i trzy-skibowa. — Płuiki no ogartywania ziemniasów od złr. 12 i 
kultywatory i ekstyrpatory. — SiewDiki rzędowe i 

gzerokorzutne p td  gaarancją a lc36 l V

Z Bolechowa.
Ogłoszenie.

Pogłoska, jakoby tutaj w 
Bolechowie ospa epidemicznie 
grasowała, jest fałszywą. 

M a g i s t r a t  B o l e c h ó w  
24. czerwca 1883.

n»d»i r ow tzymws m a k 8 — i a i i z  
w Panśa.

PRECZ ZE SIWIZNĄ
M Ć L A N O f i lS N B

WYBOKJU rAABA BO WŁOSÓW
P.DIOQUEMAREataroefo 

, 6HKU1ZA WŁOUIM (Franeya) 
W  jednaj obwili barwi al w* 

w łoiy na głowią I na bro­
date bet nlebMplecaeńatwa 
I ładnej woni, wjrłna 
wszelkie farby dotyohi 
w użydu

Znajduje sią we weayeiklek 
nyoh magaaynaon perfum

Wielkie partje raz używanych

w o r h ó w
poleca Herm. Gust. S c h wa b e ,  

Hamburg. 988 2—1

J. W y c U e r y
we Lwowie, ni. Gródecka, i 47. i

W  i  n  a l e c z
I  W Y R O B Y

chemicz. -  farmaceutyczne
wyszczególnione na wystawie le­
karsko - przyrodniczej w Krakowie, 
roku 1881 i na wystawie rolniczo- 
przemysłowej w Przemyślu, r. 1882 

x laboratoryum 
chem iezno - farm aceutycznego 

aptekarza 
JULI ANA H A US BE RG A 

na składzie n

ii i c z e

Poszukuje się
do nabycia,

kilku majątków ziemskich, pożądane jest 
w obwodzie Sano kim, Sa.uborskim, lub 
w innych okolicach, byle przy dobrej ko­
munikacji. Gotówka może być zrealizo­
wana od 60 060 do 8 ‘.000 »łr. Mąjątek 

może być i w dzierżawę wzięty. 
Upraszam o łaskawe nadesłanie sscce-

fółowyeh opisów dóbr, mających się sprze- 
ać na ręce Józefa Birklego, Lwów, Rr- 

ni k, nr. 26. I piętro. 1645 1—6

Władysław Żaak
Iużyaier-Mechanlk,

1 0 , ul. K o ń e i n a z k i ,  we L w e w l e ,  
urządza pod gwaranoją 

maszyny i kotły parowo, 
turbiny transmisje, łazienki 
młyny, tartaki i inne n a ­

kłady przemysłowe.
1355 Dobre polecenia na żądanie. 2 12

-jjszszsesaaj

Realność
jednopiętrowa we Lwowie w bar­
dzo dobrem położeniu, w r. fŚ 88  
nowo wybudowana, z obszernyma  Aeumwm wak uai} w jduiui otvuoa tt i . < * t • w

kiszek, jako to: katarze, obstrnkcji, nie- |dziedzińcem i ogrodem warzyw-

Uuiksc fałszerstw w ym agać podpis : K. I
Wszelki produkt z powierzchowności podobuy do naszego jest 
naśladownictwem cech zew nętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAHIAR INDIEN GRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W ESZTAI.01E PASTY I.KK no/.WA I.NTAJĄCYCH 

Chzkciw ZA I WaRDZENIOM. HEMOHUllłOM, l  DERZENIOM D(?
I.I.IIW Y, / 6 l c i . u k a k u  a p e t y t u , n i e s t r a w n o ś c i , g a s -

TRYC/NYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA 1 KISZEK.
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców , ponieważ nie 
zawiera zadnychsubstaricyi gwałtownie działających jak: aloes, 
podotilina ild. nadaje się wybornie dla codziennago użycia, 
w P a ry ż u  u p. g h ili.O N , npi. — W e w szy s tk ich  ap tekach .

Towarzystwo gal. ła sy  zaliczkowe!
w© Lwowie Rynek 1. 17., 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką,
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności,

o p r o c e n t o w u j ą c  takowe po tfprct rocznie. 
Kasa Towarzystwa zwraca wkładki:

od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem
od 500 do 1000 „ „ 60- ,
od 1000 złr. i resztę kapitelu za 90-dniow. wypowiedz.

Udziały oprocentowują sią od dnia wkładki.
Dyrekcja.

* * h h k k * m x m * m u  X * * X * * * K K * X M

8  h o r s z t i y
M  zdrojowisko solankow o- borow inow e
X  połączone z oddziałem wodoleczniczym,
J  o t w a r t e  w p o ł o w i e  m o j a  r .  b .
9  Prospekt* rozsyła na żądanie

1454 1 i
Zarząd

poczta M o r a  s y n .

W razie zapotrzebowania bielizny
dla mężczyzn, pań, chłopców i dziewcząt, płócien, bielizny stołowej, chu­
steczek, bielizny na pościel, towarów pończoszkowych, bielizny do kąpieli, 
haftów, monogramów, towarów bawełnianych, bielizny kuchennej i dla słnż- 
by, Wołde- wypraw ślubnych i wszelkich w nasz zawód wchodzących arty­
kułów, polecamy nabycie naszego nowego, 140 stronnic zawierającego, o- 
koło 500 pysznemi ilustracjami drzeworytniczemi opatrzonego cennika. 
Tenże żawiera najnowsze kroje, fasony s podaniem najtańssycb naszych 
wyrobów po stałych cenach, dalej objaśnienia co do wzięcia miary, kosz­
torysy wypraw ślubnych itp. Wysyłamy cennik franco. l lS t  9—12

Skład fabryczny bielizny i płócien
S c h o s t a l  & H f l r t l e i n  we Wiedniu

Główny skład fabryczny: I. Karntnemtrasse 8.

t y a t e n t *

® fadbelgauitfcrafjf,
ktTłinltnt tijtnBraht nit& )Beftftigun|lth(tlt fft  

9tnfrUBł|nRgta nnb ®|laltrrc, 
Zr anńmt j ................I1f I c a ń f t t l t

in «  B śtrtelt lanbwirtbfitoftlUrr StafiSinea, 
" '  t f r t le  »e. »e.$ f l n | B r o ń t f

F e lte n  & G uilleaum e,
f  a r l ń m t t f ,  Wfifhtłm aw R ^tln, het Cil.it.

 ........... - a*rIX.
'I"1Pawi H .U t r l .h  S t S a n ,  B n S > . n Ł

«tarrsl-8<rt(tUr flr Drftrn
EMIL PFAFF, Wian, IX^ 

St ptt f t t  Uassmi

Ibcln
Uk-natsrat 
FeukaniigasM 16

t ip i  (b  F*s|: P. JAsny, Brcantswaass 4.

N a j l e p s z y  i  n a j t a ń s z y

LOS
Wągierskie losy 

f
czerwonego krzyża

Najbliższe ciągnienie 
2. lipca 1883.

R o c z n i e  3  c i ą g n i e n i a .  
Główna wygrana

złr. 4 0 . 0 0 0
bez podatku. 

W i e n e r  W e c h a l e r

Kwity poborowe
na jeden lot za spłatą w 8 rata -h mie- 
•ięctnych po 1 zł„ 3 losy w 12 ratach 
mina. po 2 ał., 6 losów w 14 ratach 

mieś. po 3 ił.
Złcżonie pierwszej raty zapewnia na­
tychmiastowe prawo do wyłącznej gry 

  blf-

dawniej

aa wszystkie wygrane. Najtaniej obli 
ciona cena obowiązuje tak długo, do­
póki zapas losów wystarczy, npraszua 
tedy o najrychlejsze umówienia na 
ibliżające a eiągnienle. Po nad osła- 
ni u pierwaz j raty, najwygodniej prze­
kazem, następuj•  natychmiastowe przy­
słanie kwitu poborowego, opatrzonego 
serjami i nnmer«mi lotów.

& L o m b a r d - G c s c h a f t  
A . UUTFELD,

L e u t h o l z  & Co. l s t n i a j a e y  od 18;0 
we WIEDNIU, Wipplingeratrasae 27.

A D O L F A  1 N L E N D E R A ,  aptekarz* w Brodach.
Nadto do nabycia we Lwowie: n Z. Rnckera, w Brzeżanaoh a Wł. Łoboaa,, 

w Tarnopola a Fr. Jamrogiewicza, w Kamionce Strumiłowej u R. Piepesa.
W lae M alaga z  R habarbarnm , wyborny środek 

chorobach żoładka i kiszek, jako to: katarze, obstrnkcji, ni

i l T c Ł ^ n t o i f a N i0rirdk0wyoh’ hemoroidaoh- k o n g o o y ^ n jm ,  b l is k o  o śm io  k la s o w e j  s z k o -
W lne M alaga z Celombo, środek toniczny i wzma- i 

cniający żołądek, znakomicie działa w katarze kiszkowym,, 
wymiotach biegunkach chronionych i t. p. objawach. Cena 
butelki 2 złr.

Wino M alaga z żelazem , doświadczony i niezawodny 
środek prseoiw nłedokrewnośoi 1 bledniej 1 wszelkim ta- t
nym z braku krwi pochodzącym ułabościcm. Cena butelki 2 zł. g r z e c z n o ś c i  W n y  O fłoW S ki LWÓW. 

W ino Malaga z cluną, jedyny doświadczony fro lR y n e k  1. 3 6
dek przeciw osłabieniom wszelkiego rodzaju, dla rekonwalescentów po przebytych _ £ ______ *
długotrwałych słabościach, d a  osób nerwowych i wycieńczonych, przeciw zimnicy, 
newrsglji f  t. p. Cena butelki zł. 2.

Wino M alaga z chiną 1 żelazem  wyborny i doświadczony środek wzma- 
oniąjący, przeciw niedokrewności i błędnicy, ogólnej niemocy, rozdrażnieniu ner 
wów, histerji, wycieńczeniu sił. Cena bntelki złr. 2.

Wino M alaga a cli Iną i Caeao, znakomity środek wzmacniający dla osób 
de-likatnego ustroju, w rekonwalescencji trudnej, nerwowości i t. p , , szczególniej 
tu słabościach, gdzie dla upośledzonego trawienia przetwory zawierające żelazo 
żywemi być nie mogą. Cena butelki zł. 2. 74S 9—?

Każda flaszka opatrzoną jest zarejestrowaną marką ochronną.
Broszurki rozsoła się na żądanie bezpłatnie i franko.

ły ,  jest pod bardzo korzystnemi 
warunkami z wolnej ręki do 
sprzedania.

B liż s z y c h  o b j a i n i t ń  o d z i a l i  a

16.4 i—6
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b £
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Promesy
l a

R  ied em , 
Strobelgasse 2.

ii d e ń s k i e  L o s y
ty lk o  2 zł. 50 ct. 1 stempel. 

Główna wygrana 9 0 0 . OOO zł.

Losy CZERWONEGO^ Krzyża
krajów korony węgi.ruiiej.

Oryginalne losy ś c i ś l e  po dziennym kursie 
obecnie 6 zł. 50 ci.

G ł ó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  z ł .
Najmniej za wygrana, któią każdy log muii arobić 6 zł.

podnosi się d t 10 zł.
L o s y  i w y g r a n o  uw lnione są od wszelkich ualiźytcś.i 

stompiowyob i pedatkowyoh.

Yccbslergeschaft der Administration
d e s  1055 1 - 3

M E R C D H  JSLSSfu

Skład komisowy
M ebli ie la zu y cb

s pierw. c. k. nadwornej fabryki
A. KITSCHELTA SpadWbieitśw

utrzymuje

EDW. GEBHARDT
w e  L W O W I E

p l a c  M a r j a c k i  l. 7. 
i sprzedaje takowe 

śj. łóżka, kołyski, omy wal­
nie 1 wsmelkle 

HEBLE OGRODOWE 
po cenach fabrycznych.

m  t&mmm ^m m m m m m a a m s i i

dalie. Bank kredytowy
wydaje od 10. listopada 1882 począwszy

4°|o asygn aty  kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem,

4 12°o  a s y g n a t y  k a s o w e  Z 60-dniowem wypowiedzeniem,

zaś y szystkie dotychczas w obiegu będące
4 Ł ° | o  asygnaty baiowe

z 30-dniowym terminem 
mog) być b e z  poprzedniego wypowiedzenia zamienione na procent z 60-dniowym 

terminem, i w tym celu należy takowe do wymiany kasie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć.

D y r e k c j a .
Przedruk nie będzie opłacony.

Wydawcy i właściciele J . Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej.


